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Nad program Aktnalności dźwiękowe Nad program 


Sesja budżetowa Sejmu — rozpoczęta 


Exzosć witepremiera Kwiatkowskiego—Nowe grupy regjonalie 
i zawodowe — Dziś debata generalna 


Wczorajsze posiedzenie Sejmu, 
poświęcone wyłącznie expose wice- 
premjera Kwiatkowskiego, zgroma- 
dziło tłumy na galerji. Frekwencja 
posłów bardzo wielka. Bezpośred- 
nio przed rozpoczęciem przemówie- 
nia p. wicepremjera, które podaje- 
my osobno, zjawia się cały rząd i 
między innymi widzimy na ławach 
rządowych prof. W. Świętosław- 
skiego, który stosownie do naszych 
przewidywań, mianowany został 
wezoraj ministrem oświaty. 

Przemówienie p. wicepremjera, 
wygłoszone z wielką swadą, roz- 
dzielone zostało na dwie części, 
Podczas pauzy między obiema czę- 
ściami, trwającej blisko pół zodzi- 
ny, kulnary i bufet ożywiły się. 
Rozmowy toczą się przeważnie na 
temat przyszłego składu komisji 
budżetowej oraz na temat podziału 
sejma na grupy. Mamy już grupy, 
regjonalne, które powiększyła wezo 
raj grupa posłów z Wileńszczyzny, 
powstała grupa oświatowa, wczo- 
raj zaś posłowie bliscy dawniej 
P. P. $* (zarówno C.K.W. jak frak- 
cji) oraz niektóre ćlementy rady- 
kalne z dawnego B.B.W.R. utworzy- 
li grupę pracowniczą pod patrona- 
tem i przewodnictwem senatora 
Bobrowskiego, niegdyś wybitnegs 
działacza P.P.S. Grupa ta wydała 
komunikat, że bronić będzie niee 
sów Świata pracy. 


IW. godzinach popołudniowych 
marszałek Car podejmował wszyst- 
kich posłów oraz przedstawicieli 
rządu herbatką. Przyjęcie odbyło 
się w tak zwanych „pokojach posel- 
skich”. Są to apartamenty na par- 
terze, przerobione z dawnych lokali 
klubowych P.P.S. i Związku ludo- 


slowach 


— W paryskim procesie oskarżonych 
o udział w aferach Stawiskiego wysłu- 
chano rzeczoznawców jubiłerów i bu- 
chalterów. Jeden z nich orzekł, iż Sta- 
wiski dokonał nadużyć na sumę 213 mi- 
joe err 

— Gener dyrektor poczt Farle 
oświadczył wozoraj prasie orriak 
skiej, że zwróci się do kongresu o kre- 
dyty na organizację służby pocztowej 
lotniczej transatlantyckiej. 

— W Lipsku miała miejsce katastrofa 
zderzenia samechodu z tramwajem, przy 
czem wskutek wybuchu zbiornika z ben 
zyną, 2-ch pasażerów samochodu zginę- 
ło w płomieniach. Trzeci pasażer unił- 
nął śmierci. 

— Parowiec szwedzki „Zenja”, płyną- 
cy ze Sztokholmu do Francji, zatonął w 
pobliżu Helder. Pasaterówie i załoga zo 
stali uratowani, 

— W znanej kawiarni madryckiej 
wCapitol”, jeden z kelnerów zabił kilko- 
ma bis toya z a a swego kole- 
tę, Strzały wywołały panikę wśród pu- 

ę p 


wo - narodowego. Wobec braku klu- 
bów i frakcyj w obecnym Sejmie, 
pokoje sejmowe, wytwornie i pięk- 
nie urządzonę, będą miejscem ze- 
brań, spotkań i rozmów. 

Przyjęcie trwało krótko, już o 
godzinie szóstej w gmachu sejmo- 
wym zapanowała cisza. Podobno o- 
siągnięto na niem porozumienie co 
do listy mówców podczas dzisiej- 


pliwości, że wezmą w niej udział 
przedstawiciele wszystkich nowo- 
powstałych grup. 

Po ukończeniu dębaty generalnej 
gros zainteresowania przeniesie się 
do komisji budżetowej, której skład 
budzi zrozumiałe zainteresowanie. 

Podobno istnieje tendencja, by 
komisja po ukonstytuowaniu się 
nie odrazu przystąpiła do rożpatry- 


szej debaty generalnej. Będzie ona | wania budżetu, lecz zapoznała się | 


| 


długa i wypełni cały dzień dzisiej- | szczegółowo 


z jego 


szy, gdyż zdaje się nie ulegać wąt- | strukturą. 


- Sowiety podwyższają budżet wojskowy 


do dwóch miljardów rubik 


BERLIN. Z Moskwy, donoszą, Że 
rada komisarzy ludowych postano- 
wiła wnieść na przyszle posiedzenie 
pienarne egzekutywy, które odbę- 
dzie się 30 stycznia roku przyszie- 


go, wniosek o podwyższeniu budże- 
iu wojskowego. W roku bieżącym 
wynosił on półtora miljarda rubli, 
obecnie podniesiony ma być: 4 
dwóch miłjardów rubli. Podwyżce | 
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ulec ma również budżet, 
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Nad program 


Akcja dekretowa rządu 


Jest kontynuowana w niezmniejszonem temple 


Wczorajsze uchwały Komitetu Ekonomicznego Ministrów 


Wczoraj odbyło się posiedzenie 
komitetu ekonomicznego ministrów. 

Otwierając posiedzenie przewod- 
niczący komitetu p. wicepremjer 
Kwiatkowski zaznaczył, że prace rzą 
du związane z realizacją programu 
gospodarczego i akcją dekretową 
będą kontynuowane w niezmniejszo- 
nem tempie równolegle z odbywajs- 
cą się sesją sejmową i przygotowy- 
waniem wniosków pod obrady izb 
ustawodawczych. , 

Komitet ekonomiczny ministrów 
sprawozdania ministra 
Przemysłu i Handlu z przebiegu ak- 


przezna- 
czony na rozbudowę kolejnictwa z 
65,7 miljonów do 70 miljanów ru- 
błi. 


Anglia wyciąga rękę do Mussoliniego 


Pojednawcza mowa mmimistra Hoare 


LONDYN. W toku debaty w Izbie 
Gmin nad mową tronową, odbyła 
się dziś dyskusja na temat polityki 
zagranieznej. Dyskusję rozpoczął 
ostrą krytyką polityki rządu w spra 
wie zatargu włosko-abisyńskiego po 
seł Dalton, b. parlamentarny pod- 
sekretarz stanu spraw zagranicz- 
nych w rządzie Labour Party, który 
obecnie powrócił w wyniku wybo- 
rów do Izby i słusznie uchodzi za 
najlepszego w szeregach Labour 
Party fachowca w dziedzinie poli- 
tyki zagranicznej. 


Nawiązując dp pogłosek w prasie 
o zamierzonych ustępstwach teryto 
rjalnych dla Włoch kosztem Abisy- 
nji, Dalton stanowczo potępił poli- 
tykę odszkodowania dla napastni- 
ka. 

Dalton zakończył swe przemówie 
nie, nawołując rząd brytyjski do od 
wrotu od polityki zbrojeń. 

Po Daltonie zabrał głos minister 
spraw zagranicznych sir Samuel 
Hoare. 

Na temat zbrojeń sir Samuel Hoa 
re stwierdził, że dopóki trwa za- 
targ włosko-abisyński, istnieje ma- 
ło widoków podjęcia skutecznej ak- 
cji rozbrojeniowej. Taki jest we- 
dług Hoare pogląd niemiecki. 
Hoare podkreślił, że na skierowane. 
przez niego w swoim czasie w lzbie 
Gmin sugestje pod adresem kan- 
elerza Hitlera co do nawiązania 
kontaktu w sprawie ograniczenia 
zbrojeń, nie nastąpiła dotąd odpo- 
wiedź, usprawiedliwiająca nadzie- 
je na rychłe porozumienie w spra- 


wie rozbrojenia. Niemniej przeto 
rząd brytyjski, jak wówczas, tak i 
teraz gotów jest do podjęcia w każ- 
dej chwili rozmów o pakt lotniczy, 
którego celem byłoby doprowadze- 
nie do ograniczenia zbrojeń lotni- 
czych. 

W sprawie sytuacji w Chinach 
sir Hoare przyznał, że rząd brytyj- 
ski był poważnie zaniepokojony ru- 
chem autonomistycznym w północ- 
nych Chinach, ale na pytanie, zło- 
żone przez przedstawiciela ambasa- 
dy brytyjskiej oówiadczono w To- 
kio ze strony japońskiego M. S, Z. 
że jest to ruch czysto chiński i ża- 
dna japońska interwencja wojsko- 
wa dla poparcia tego ruchu nie jest 
zamierżana. Wyrażając pewne wąt- 
płiwości, co do tych zapewnień ja- 
pońskich, sir Samiiel Hoare podkre 
ślił, że wszełka akcja zbrojna Japo- 
nji byłaby burdzo niestosowna. 

Co się tyczy sankcyj naftowych, 
to Wielka Brytanja juź się na nie 
zasadniczo zgodziła. Podobnie zgo- 
dziła się na nie zasadnic7ó Liga Na- 
rodów. Obecnie chodzi tylko o 
współdziałanie krajów, którę nie 
należą do Ligi. Hoare stanowe 72 
przeczył wzrostowi zysków brytyj- 
sko-perskiego tow. naftowego z ra- 
cji zatargu włosko-abisyńskiego i 
oświadczył, że informacje, żacyto* 
wane przez posła Daltona najwido- 
czniej pochodzą z włoskich źródeł 
propagandowych. Na podstawie wią 
rogodnych brytyjskich badań, może 
on oświadczyć, że w ciągu 11 mie- 
sięcy b. r. wywóz nafty ze stro- 
ny anglo-perskiego tow. naftowego 
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do Włoch i portów włoskich północ- 
nej Afryki nie jest większy, niż w 
ciągu 11 miesięcy roku zeszłego. 
„Zwracam się raz jeszcze do pa- 
na Mussoliniego, oświadczył sir Sa 
muel Hoare, aby porzucił podejrze- 
nią, że rząd brytyjski ma nieczyste 
zamiary, że prowadzi politykę egoi- 
styczną i że pragnie wbić klin mię- 


obalenia Mussoliniego i zniszczenia 
ustroju faszystowskiego. Przeciw- 
nie, pragniemy Włoch silnych i wy- 
posażonych w mocny rząd. Pragnie 
my powrotu do przyjaźni z Włocha- 
mi, ale dopóki trwa akcja zbiorowa 
Ligi, my jej akcję będziemy popie- 
rali, pragnąc jedynie i starając się 
o to, aby przyczyna akcji zbiorowej 
Ligi mogła być usunięta'. 

Sir Samuel Hoare zakończył swe 
przemówienie podkreśleniem, że w 
najbliższych dniach i tygodniach 
prowadzone będą specjalne wysilki, 
aby dojść do porozumienia. 


Po ministrze Hoare zabrał głos 
sir Austen Chamberlain, Porusza- 
jąc zagadnienie abisyńskie oświad- 
czył on: wszelkie próby oddzielenia 
Mussołiniego od narodu włoskiego 
nie sprzyjają pokojowi i nie śtano- 
wią dowodu dobrej woli, budzą one 
urazę w narodzie włoskim. Cham- 
berlain ubolewa z powodu rozbież- 
ności pomiędzy Włochami a W. Bry 
tanją, które zawsze symmpatyzowa- 
ły wzajemnie i nigdy nie miały ze 
sobą zatargów. Abisynja, jako kraj, 


dzy Włochy i Francję i że dąży do, 


cji kartelowej i obniżki cen oraz prze 
dyskutował niektóre zagadnienia w 
zakresie prowadzonych prac związa- 
nych z poprawą sytuacji finansowej 
wsi i zwiększeniem jej zdolności na- 
bywczej. W szczególności kemitet 
ekonomiczny rozpatrzył wnieski w 
sprawie obniżenia składek w ubez- 
pieczeniu ogniowem oraz przekaza- 
nia państwowemu Bankowi Rolne- 
mu majątków rolnych Banku Gospo- 
darstwa Krajowego na cele parceła- 
cyjne. 

Następnie komitet ekonomiczny 
wysłuchał sprawozdania prezesa 
B. G. K, o akcji kredytowo-budowła- 
nej w roku 1935 oraz uchwalił płan 
akcji kredytowania budownietwa w 
roku 1936 ze szczezólnem uwzględ- 
nieniem budownictwa robotniczego. 

Wreszcie komitet ekonomiczny 
powziął uchwałę w sprawie zniesie- 
nia rozporządzenia z dmia 10 lipca 
1935 r. o przemiąle żyta i pszenicy, 


|» tem, że odnośnie da pszenicy nie 


będą obowiązywać żadne ograntcze- 
nia przemiałowe, a odnośnie do żyta 
ziarn zostaną 4 gatunki mẹ- 

; jasno-pytlowej, ceiemno-pytlowej, 


„Ef Age i ramowej. 


Pismo odręczne 


króła greckiego 

do P. Prezydenta 

Rzeczypospolitej 
Jak się dowiadujemy, poselstwo 
greckie w Warszawie doręczyło Pa- 
nu Prezydentowi za pośrednictwem 
M. S. Z. pismo odręczne króla Je- 
rzego II, w którem krół notyfikuje 
swoje wstąpienie na tron Grecji. 

Ponieważ poseł grecki w Warsza- 
wie akredytowany jest również przy 
rządach Łotwy, Estonji i Finlandji, 
więc notyfikacyjne pisma odręczne 
króla greckiego skierowane zostały 
z Warszawy również do prezyden- 
tów wymienionych państw półmoc- 
nych. 


Nowy kierconik 
lotnictwa sowieckiego 


MOSKWA. Rozporządzeniem 
ludowego komisarza ciężkiego prze- 
mysłu Ordżonikidze, jego zastępca 
Kaganowicz mianowany został pre- 
zesem dyrekcji centralnej przemy- 
słu lotniczego. 


Chamberlain przeciw Abisynji 


w którym istnieje niewolnictwo, 
nie jest dobrym sąsiadem. Rząd jej 
nie ma dostatecznej władzy, aby po 
stawić tamę zajścioni pogranicz- 
nym. Sądzę że nie można -powie- 
dzieć Abysynji że będziemy wywie- 
rali presję na Włochy bez: końca 
aż do porozumienia. Mówię te, po- 
nieważ zdanie orędzia królewskie- 
go mogłoby w Abisynji wywołać 
fałszywe wyobrażenie o przyszłej 
«akcji Wielkiej Brytanji i Ligi Na- 
rodów, 


NIEZ 


Wczorajsze przemówienie p. wi- 
cepremjera poświęcone było przede | 
wszystkiem — jak należało się tego 
spodziewać — wniesionemu przez 
rząd projektowi ustawy skarbowej 
oraz preliminarzowi budżetowemu | 
na r. 1926/37. P. wicepremjer pono- 
winie unaocznił konieczność przy=. 


wrócenia równowagi budżetowej 
zarówuo ze względu na bezpośredni. 
interes prawidłowej gospodarki | 


państwowej, jak ze względu na kon 
sekwencje gospodarcze, jakie prze- ! 
ciągający się deficyt/w budżetach | 
publicznych wywołuje. 

Gdy w okresie dobrej konjunktu=! 
ry osiągnięcie równowagi budżeto- 
wej jest względnie łatwe, a zjawia- 
jące się nawet deficyty nie wywo- 
łują większych trudności, ani kaso- 
wych dla Skarbu Państwa, ani go- 
spodarczych dla całego kraju, to w 
ckresie kryzysu gospodarczego uzy- | 
skanie równowagi budżetowej om 
się niesłychanie trudnem, a skutki | 
deficytu budżetowego groźne i co- 
raz groźniejsze. P. minister Kwiat- 
kowski podkreślił, że w okresie kry 
zysu gospodarka budżetowa staje 
się jakby niezależna od woli rządu i 
parlamentu. 

W ciągu kilku lat ubiegłych defi- 
cyt budżetowy był w rzeczywisto-, 
ści stale wyższy, niż preliminowa- | 
iy; jakby niezależny od takich, czy | 
innych decyzyj rządu i ciał ustawo-, 
dawczych. 

Omawiając wysiłki poprzednich | 
rządów, dokonane dla uchwycenia 
tej równowagi, czy choćby zbliżenia 
się do niej, p. Kwiatkowski przyto- 
czył szereg liczb, wskazujących, że 
wysiłek ten nie dał rezultatu. 


wem, jest natomiast 
niem _gospodarczem. 
mówi p. wiecepremjer, że w okresie 
kryzysu gospodarczego równowaga 
budżetowa nie zależy od woli rządu 
i parlamentu. Rozstrzyga o tej rów- 
nowadze jak najwyższy i bezape 
lacyjny sędzia — stan gospodarczy 
kraju. Dażyć do równowagi w bu- 
dżetach publicznych bez równoległe 
go dążenia do równowagi w budże- 
tach wszystkich gospodarstw, we | 
wszystkich dziedzinach 
czych kraju, jest to próbować roz- 
wiązać kwadraturę koła. 

I dlatego zapewne w przemówie- 


niu p. Kwiatkowskiego trzykrotnie | 


powtarzało się zagadnienie rentow- 
ności, rentowności wszelkiej pracy | 
wogóle, a pracy przemysłu w Szcze 
gólności. Zadaniem państwa ma być 
stworzenie dla powstania tej rento- 
wności odpowiednich warunków. 

P. wicepremier chce odzyskać tę 
rentowność w przemyśle na płasz- 
czyźnie niskich cen, przy bardzo | 
małym zysku jednostkowym, a przy 
wielkich zyskach na całości zbytu. 
P. wicepremier nie «chciałby przy 
tem, aby przeprowadzona ostatnio 
zniżka cen odbiła się na placach ro- 
botniczych. Wzywająe przemysł do 
poczynienia wysiłków w kierunku 
obniżenia kosztów własnych, dosto- 
sowania ich do nowych cen, p. mi- 
nister Kwiatkowski chciałby wi-| 
dzieć płace robotnicze poza nawia- | 
sem tej akcji dostosowawczej. 

Niewątpliwie opinja publiczna ta 
kie postawienie sprawy zrozumie i 
przychylnie powita. Napewno nie 
ma w Polsce nikogo, ktoby z lek- 
kiem sercem decydował się na obni 
żanie płac, zwłaszcza, że w wielu 
wypadkach robotnik pracuje niepeł- 
ną ilość dni w tygodniu. 

Ale tak samo, jak rentowność 
przedsiębiorstw nie jest tylko wy- 
nikiem działalności samego tylko 
przedsiębiorcy, tak samo i poziom 
płac nie zależy wyłącznie od praco- 
dawcy. I rentowność przedsię- 
biorstw i poziom płac robotniczych 
zależą w bardzo dużej mierze od o- 
gólnej polityki gospodarczej pań- 
stwa, od stworzenia warunków — 
jak powiedział p. Kwiatkowski — 


| uzyskując stopień inżyniera - tech- 

A nie dał dlatego, że zagadnienie ' 
równowagi budżetowej nie jest za-; stenturę na tejże politechnice, 
gadnieniem formalnem, rachunko- | 
zagadnie- 
Słusznie i 


gospodar- | 


ALEŻ 


dla powstania rentowności i dla u- 
trzymania takiego, czy innego po- 
ziomu płac. 

Pisaliśmy niedawno na tem miej- 
seu, że jeśli pragnie się ochronić 
dzisiejszy poziom płac, to trzeba 
zmniejszyć wydatnie obciążenia so- 
cjalne. Tego dylematu się nie omi- 
nie. 

Wzrost zbytu — jeśli nastąpi — 
może tylko wówczas przywrócić ren 
towność, jeżeli cena za jednostkę 
towaru jest wyższa, aniżeli bieżące 
koszty wyprodukowania tego towa- 
ru. Wtedy bowiem tylko przy wiel- 
kim zbycie znajdą się środki na 
amortyzację i pozostać może ogól- 
ny zysk. Zysk na jednostce towaru 
może być bardzo niewielki, ale ja- 
kiś zysk być musi, gdyż bez tego 
jednostkowego zysku nie powstanie 
nigdy, oczywiście, zysk globalny. 
Tymczasem w niezmiernie wielu 
wypadkach, nawet w przemysłach į 
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skartelizowanych, nowy poziom cen 
takiej przewyżki ceny nad koszta- 
mi produkcji jednostki towaru nie 
daje. 

Dlatego też poza ewentualnem, 
ale przecież nie gwarantowanem, 
rozszerzeniem zbytu trzeba zmniej- 
szyć koszty produkcji w przemyśle. 
Każdy przedsiębiorca we własnym 
interesie musi to robić w zakresie 
odeń zależnym, a kilka lat trwający | 
kryzys był pod tym względem zna- | 
komitą szkołą. Jeżeli jeszcze przed- | 
siębiorca ma w tej dziedzinie coś 
do zrobienia; to w większości wy- 
padków już bardzo niewiele. 

Natomiast wszystko niemal jest 
do zrobienia, jeśli chodzi o koszty 
i warunki produkcji, zależne od pań 
stwa. I musi to być zrobione, jeśli 
ma być odtworzona w naszem go- 
spodarstwie narodowem  rentow- 
ność, a wraz z nią i jedyna podsta- 
wa realności dochodu państwa i in- 


NY BUDŻET 


nych instytucyj  publiczno-praw- 
nych. 

Żyliśmy przez kilką lat z budże- 
tem, niezależnym od woli rządu i 
parlamentu. Rząd pragnie z tem 
skończyć. Pragnie znowu uczynić 
budżet zależnym od swej polityki, 
wykonanie budżetu uczynić obliczal 
nem, uwolnić całą gospodarkę pu- 
bliczną i prywatną od rujnujących 
konsekwencyj deficytu budżetowe- 
go. 

Jedna jest ku temu droga: musi 
się zjawić na nowo opłacalność 
produkcji i wymiany. Jeśli zagad- 
nienie równowagi budżetowej sta- 
ło się dzisiaj zagadnieniem naczel- 
nem, to jednocześnie niem staje 
się w równej mierze i w równym 
stopniu zagadnienie przywrócenia 
opłacalności w gospodarstwie naro- 
dowem. 

Te dwa zagadnienia mogą być 
rozwiązane tylko razem. 


zdesor Wojciech Swietostawski — nowy minister Oświaty 


Wczoraj rano, stosownie do na- 
szych zapowiedzi P, Prezydent 
Rzeczypospolitej mianował mini- 
strem wyznań religijnych i oświa- 
ty profesora Wojciecha  Święto- 
sławskiezo, który w godzinach ran- 
nych, przed posiedzeniem Sejmu,; 
złożył na Zamku przysięgę. 

Prof. dr. Wojciech Świqtosław- 
ski urodził się na Wołyniu w r. 
1881. W r. 1906 ukończył wydział 
chemiczny politechniki kijowskiej, 


nologa, poczem objął w r. 1907 asy- 


Po przewrocie bolszewickim zo- | 
staje wybrany na przewodniczące- 
go wydziału szkolnego komitetu po- ' 
mocy ofiarom wojny, jednej z nai- 
większych organizacyj. społecznych | 
na terenie okupacji rosyjskiej. i 

W r. 1918 organizuje delegację. 
uczonych, natczycieli i studentów 
i na czele jej przyjeżdża do War- 
szawy, celem porozumienia się z 
ówczesnym ministrem oświaty, w 
sprawie założenia szkół dla reemi- 
gracji oraz zorganizowania powro- 


. BERLIN. W dzielnicy Berlin — 


| Schoeneberg otwarto szkołę języ- 


ków słowiańskich, której program 
uwzględnia przedewszystkiem nau- 
kę języka rosyjskiego. 

W uzasadnieniu otwarcia tej szko 
ły powiedziano, że służyć ma mło- 


LONDYN. — Dzienniki londyvń- 
skie donoszą, że w dniu wczorajszym 
premjer Laval wręczył ambasadoro- 
wi włoskiemu pewne konkretne pro- 
pozycje co do nawiazania rozmów 
pokojowych na płaszczyźnie mniej 
więcej następującej : 

1) Włochy ustępują Abisynji port 
Assab w Erytrei i pas ziemi, pro- 
wadzący do tego portu, aby umożli: | 
wić wybudowanie kolei, łączącej As- 
sab z Addis Abebą. Kolej ta byłaby 


tu nauczycielstwa i młodzieży pol- 
skiej do kraju. Na jesieni tegoż ro- | 
ku obejmuje jako docent wykłady | 
chemji fizycznej na  Politechni- | 
ce warszawskiej, Wkrótce potera 
zostaje mianowany profesorem zwy 
czajnym. W 1920 r. rzuca jednak 
pracę na polu-nauki by wstąpić w 
szeregi armji ochotniczej, Po zwol- 
nieniu z wojska pracuje nadal nad 
zagadnieniem obrony kraju. przede 
wszystkiem w dziedzinie sprzętu 
przeciwgazowezżo i przystosowania 
przemysłu do potrzeb wojennych. 
W roku akademickim 1928/29 ja- | 
ko rektor Politechniki warszaw- | 
skiej prof. Świętosławski rożwija | 
szeroko zakrojoną działalność w za 
kresie spraw młodzieżowych, Obok 
pracy naukowej i worganizacyjnej | 
na terenie akademickim prowadzi 
szereg innych prac. W r. 1926/27 
jest kierownikiem działu wojsko- 
wego Iustytutu przeciwgazowego. ` 
Od 1327 r. do chwili obecnej kie- 
ruje działem węglowym chemicz-| 
nego Iustytutu badawczego, będąc | 
jako jeden z organizatorów na tere- | 


dzieży wykazującej zainteresowa- 
nia handlowe, dla handłowców zaś 
niezbędny jest przedewszystkiem 
znajomość języków obeych i to ję- 
zyków tych krajów, z któremi roz- 
wój stesunków handlowych  jes£ 


pod kontrolą Ligi Narodów. 

2) Abisynja odstępuje Włochom 
całą prowincję Ogaden oraz dopuści 
do poważniejszej rektyfikacji gra- 
niec w północnej części prowincji Ti- 
gre, oraz w prowincji Harrar. 

Niektóre dzienniki podają, że A- 
dua i Aksum mają być zwrócone A- 
bisynji, inne zaś twierdzą, że Adua 
ma pozostać przy Włochach. Co do 
samej Abisynji sugestje Lavala 
powtarzać maja propozycję komite- 


i rzýł nową dziedzinę 
| miarowej chemii fizycznej. 


nie Warszawy tej największej w 
Polsce pracowni naukowej jedno- 
cześnie członkiem zarządu tegoż 
Instytutu. W zakresie badania bar- 
dzo nikłych efektów cieplnych 
Świętosławski utworzył nową tech- 
nikę pomiarów, wyzyskiwaną dzi- 
siaj coraz częściej w kraju i za- 
granicą, pozatem skonstruował sze- 
reg przyrządów, przystosowanych 
do badaniua stopnia czystości sub- 
stancyj chemicznych, przez co stwo 
techniki po- 


Prof. Świętosławski bierze czyn- 
ny udział w pracach naukowych na 
terenie międzynarodowym. W r. 
1926 zostaje wybrany na przewod- 
niezącego komisji termochemicznej 
przy międzynarodowej unji che- 
micznej. 

Prof. Świętosławski jest człon- 
kiem zwyczajnym Polskiej ,„Akade- 
mji Umiejętności i jej wirepreze- 
sem. Ogłosił drukiem około 300 pu- 
blikacyj naukowych w języku pol- 
skim, francuskim, niemieckim, ro- 
syjskim i angielskim. 


W Niemczech uczą młodzież 
języka rosyjskiego 


przewidywany. Do takich krajów 
należy  przedewszystkiem Rosja, 
która w życiu gospodarczem Euro- 
py odegra z pewnością —- jak pod- 
kreśla to prospekt szkoły -— ogrom- 
ną rolę. 


-Rropatyie Lavala w. sprawie konflikta włosło-abisyńckiequ 


tu 5<iu. Stanowisko Mussoliniego 
co do powyższych sugestyj pozostaje 
narazie niejasne. O ileby zostały o- 
ne przez Mussoliniego zaakceptowa- 
me jako płaszczyzna rokowań, to 
wedle przewidywań niektórych 
dzienników, pod koniec urlopu min. 
Hoare, a więc około Nowego Roku 
możliwe byłoby spotkanie brytyj- 
skiego ministra spraw zagranicz- 
nych z Mussolinim. 


serja tragicznych Wypadków samolotowych 


PARYŻ. — Dzień wczorajszy za- 
znaczył się całą serją tragicznych 
wypadków samolotowych. Opuszcza- 
jąc lotnisko Le Bourget, samolot woj 
skowy uderzył w wieżę żelazną latar 
ni lotniczej. Pilot i obserwator, któ- 
rzy znajdowali się w samolocie od 
nieśli ciężkie rany. Samolot zapahe 


we Framchi 


strzaskany. 

Z drugiej strony w miejscowości 
Genas w departamencie Ysery inny 
samolot wojskowy rozstrzaskał się, 
spadając na ziemię. Sierżant Rollier 
który nie zdołał na czas wyskoczyć 
z samolotu, poniósł Śmierć na miej- 
scu. 


Koło Tours samolot rozstrzaskał 
się naskutek uderzenia o drzewo. Pi- 
lot poniósł śmierć na miejscu. Przy- 
czyną tych tragicznych wypadków 
był gwałtowny wiatr i małe pole wi- 
dzenia. 


Ambasador Moltke 
powrócił do Warszawy 


Ambasador Rzeszy niemieckiej, 
p. von Moltke, powrócił do Warsza 
wy i objął urzędowanie. 


Przyjazd W. Komistrza L. N. 
W GUUŃZCU 
do Warszawy 

Wczoraj o godz. 22.31 pociągiem 
pospiesznym z Gdańska przybył do 
Warszawy wysoki komisarz Ligi 
Narodów w Gdańsku p. sen. Lester 
w towarzystwie małżonki oraz p. 
ministrowej Papee. 

Komisarza Lestera na dworcu 
powitali minister Papee, dyrektor 
gabinetu ministra spraw zagrani- 
cznych p. Michał Łubieński oraz 
radca Marlewski. 


Nizścisła wiadomość 


W kołach politycznych zdziwienie 
wywołała wiadomość, że w liczbie 
sędziów trybunału sprawiedliwości 
w Hadze, którzy głosowali przeciw- 
ko orzeczeniu o nielegalności ostat- 
nich zarządzeń senatu gdańskiego 
znalazł się sędzia — Polak, prof. 
Rostworowski. 

Jak się dowiadujemy, prof. Ro- 
stworowski głosował przeciw orze- 
czeniu trybunału tylko dlatego, że 
uważał je za niedostateczne i że je- 
go zdaniem — wykroczenia senatu 
przeciw konstytucji wolnego miasta 
idą głęboko dalej, niż to zostało sfor- 
mułowane przez większość sędziów. 

Przypadkowo więc tylko malazi 
się głos sędziego-Polaka w gronie 
mniejszości, razem z sędziami, bro- 
niacymi stanowiska senatu gdań- 
skiego. 


Poświęcenie pomnika 
na $rohie $. p. profzSJEO 
Noakowskiego 


Wczoraj w południe odbyła się 
na cmentarzu Powązkowskim uro-, 
czystość poświęcenia pomnika na 
grobie Ś: p. prof. Stanisława Noa-, 
kowskiego, poprzedzona nabożeń=' 
stwem  żałobnem,  odprawionem : 
przez ks. prałata Około-Kułaka, w 
kościele św. Karola Boromeusza. 

W salach Instytutu Propagandy | 
Sztuki odbyło się wczoraj otwarcie) 
pośmiertnej wystawy prac ś.p. prof.‘ 
Stanisława Noakowskiego oraz wy-! 
staw Stow. Polskich Artystów Gra-. 
fików „Ryt“ i grupy malarzy lwow- 
skich. 

W imieniu komitetu organizacyj- 
nego wystawy prorektor Politechni- 
ki prof. Marjan Lalewicz poprosił 
o dokonanie otwarcia wystawy dy- 
rektora Funduszu Kultury Narodo- 
wej Jerzego Michalskiego, jako te- 
go, który otoczył opieką spuściznę 
artystyczną po Ś. p. prof. Noakow- 
skim, nabywając większą jej część 
na własność państwa. 


Liurzat tegoroczne] 
natrody Goncourtów 


PARYŻ. — W dniu dzisiejszym 
odbyło się przyznanie nagrody Gor 
courtów. Jest to, jak wiadomo, naj- 
bardziej emocjonujący ewenement 
w życiu literackiem Paryża. NagTro- 
dę- otrzymał Joseph Peyre za po- 
wieść „Sang et Lumiere“, Peyre na- 
pisał uprzednio dwie powieści z ży- 
cia kolonjalnego: „Escadron Blanc“, 
która otrzymała w r. 1931 nagrodę 
Renaissance Francaise oraz „Ptew= 
dart Vert“. Od trzech lat Peyre mie 
szka w Madrycie, gdzie studjuje ży- 
cie toreadorów. Nagrodzona książka 
jest pierwszą jego powieścią, trak- 
tującą ten temat. i 


Wybuch w L G. Farben 


BERLIN. — Wczoraj wydarzył 
się w Bitterfeldzie w wielkich zakła 
dach niemieckiego koncernu chemi- 
cznego I. G. Farben silny wybuch. 
Trzech robotników zostało zabitych, 
a 6-ciu odniosło poważne rany. 

Również w Berlinie w fabryce 
materjałów pirotechnicznych nastą- 
piła dziś eksplozja, przyczem 8 roboż 
nice doznały poparzeń. 


x» 


ZMAGANIA OLBRZYMÓW 


W dniu otwarcia Konferencji Morskiej w Londynie 


W dniu dzisiejszym zbiera się w 
Londynie t. zw. konferencja floto- 
wa, czyli inaczej mówiąc; konfe- 
rencja w sprawie parytetu sił mor- 
skich wielkich pięciu mocarstw. 
(Stany Zjedn., Wielka Brytanja, Ja- 
ponja, Francja, Włochy). Po raz 
pierwszy zebrała się ta konferencja 
Jat temu czternaście w Waszyngto- 
nie. Obradowała ona pod znakiem 
znużenia, wywołanego wojna i 
wśród chęci położenia kresu wyści- 

"gowi zbrojeń, także i morskich. U- 
kład, który wtedy został podpisany, 
zawierał cały szereg pozytywnych 
zobowiązań i stanowił zadatek 
względnego uspokojenia na tym od- 
cinku zbrojeń. 

Potem przyszedł okres wielkich 
wysiłków w dziedzinie rozbrojenia 
ogólnego, wysiłków, popieranych i 
łansowanych głównie przez Anglię. 
Wysiłki te nie dały jednak pożąda- 
nych rezultatów, a nadto jeszcze 
wiarę w możność poważnej akcji 
rozbrojeniowej zachwiały. Niema 
już dzisiaj tego nastroju pojeędnaw- 
czego, wśród którego lat temu 
czternaście obradowała  konferen- 
cja w Waszyngtonie. Wprost prze- 
ciwnie. Nastrój poszczególnych mo 
carstw stał się nieprzejednany i 
każde z nich myśli raczej tylko o 
tem, ażeby zapewnić sobie jaknaj- 
większą siłę na morzu. Każde z 
nich dbą o odpowiednią ilość tenn, 
o odpowiedni kaliber statku i trwa- 
łość materjału, z którego jest zro- 
biony, Więc np. nie ulega wątpliwo- 
ści, że przedstawiciele Anglji do- 
magać się będą większej ilości krą- 
żowników, niż im dotychczas przy- 
znano, Jest to rzeczą zrozumiałą, 
albowiem głównem zadaniem floty 
angielskiej jest obrona jej handlu, 
Te też Anglja potrzebuje lekkich 
jednostek do obrony tej floty. Z te- 
go samego powodu domagać się bę- 
dzie Anglja najprawdopodobniej u- 
sunięcia łodzi podwodnych, albo- 
wiem właśnie te morskie jednostki 
bojowe są dla flot handlowych 
szczególnie niebezpieczne. Wątpli- 


wem jednak jest, ażeby zgodzić się | **7ionta. 


mogła na to np. Francja. 


Największe jednak znaczenie dla 
tej konferencji mieć będzie ustale- 
nie stosunku sił na Oceanie Spo- 
kojnym. Tu występuje przedewszy- 
stkiem Japonja z bardzo poważne- 
mi pretensjami i spotka się z bar- 
dzo gwałtownym oporem Stanów 
Zjednoczonych. Żąda żaś Japonja 
parytetu floty, czyli rówmości floty 
Stanów Zjednoczonych i Japonji. 
Przy obecnej bowiem tendencji ja- 
pońskiej do rozszerzenia swoich 
wpływów i przy świetnem położe- 
niu Japonji na morzu, taka rów- 
ność ze Stanami Zjednoczonemi o- 
znaczałaby w gruncie rzeczy prze- 
wagę Japonji na tych wodach. 


Formuła 5:5:3, jako wyrażająca 
stosunek flot Stanów  Zjednoczo- 
nych, Wielłcgj Brytanji i Japonii, 
nie odpowiada już dzisiaj absolutnie 
Japonji. Japonja nie chce się za- 
dowolić ilością 766.000 ton, gdy 
Wielka Brytanja ma 1.163.000 ton, 
a Ameryka 1.022.000 ton, zaś Fran- 
cja 571.000, a Włochy 405.000 
ton. Zwłaszcza ostatnie wiełkie wio 
senne manewry floty Stanów Zjed- 
noczonych na Oceanie Spokojnym 
podnieciły ogromnie pragnienie Ja- 
ponji zrównania się z tem mocar- 
stwem pod względem floty. Japonja 
domaga się równości zupełnej ze 
Stanami Zjednoczonemi i watpli- 
wem jest, ażeby można było jej to 
wyperswadować w dniu otwarcia 
Konferencji Morskiej. Najprawdopo 
dobniej tedy konwencja się rozbi- 
je i Japonja będzie robiła, co uzna 
za stosowne. 


Japonją ma: 5.000 wysp, których | także pewna 


obrona wymaga linji 


Z R. A O A e 


ochronnej | Wszystko to razem było nowe, osza- 
4.000 klm, Musi nadto utrzymywać | łamiające, porywające. Jednocześnie 
stałą łączność z azjatyckim konty- jednak podniosły sie przeciw „Chło- 


Dalekim Wschodzie stała się obec- 
nie znowu większą. 

Japonja domaga się nietylko rów 
ności, ale także i porzucenia t. zw. 
systemu kwotowego, który określał 
ile jednostek każdej kategorji mo- 
że dane państwo posiadać. Japonja 
uważa, że musi budować taką ilość 


rientem. Japonja oczywiście zapew- 
nia, że nie ma zamiaru przy pomocy 
tej floty wykonywać jakichkolwiek 
napadów, ale wiadomo, że od cza- 
su wielkiej wojny, wszystkie wiel- 
kie mocarstwa zbroją się tylko po 
to, ażeby się bronić. Japończycy po- 
wiadają, 14 potrzebna im jest flo- 


okręty macierzyste dla samolotów. | 


Wymagają tego istotnie warunki 
terytorjalne Japonji. I z tego punktu 
widzenia nie zanosi się na to, aże- 
by inne mocarstwa zgodziły się na 


to trzeba z tem, że jej polityka na 
Dalekim Wschodzie, zbliżyła bar- 


ta, zdolna do „ofenzywnego' opo-| takich, czy innych jednostek, któ-, dziej niż kiedykolwiek, Stany Zje- 
rú“. Powiadają oni nadto, iż odpo- | ra jej właśnie najlepiej odpowiada. | dnoczone do Wielkiej Brytanji. 
wiedzialność Japonji za pokój na| Więc np. przedewszystkiem t. zw. a 
(o to jest „gospodarstwo domowe” 
| „U p 
w rozumieniu ustaw norymberskich 
BERLIN. Wchodząca w życie z, szczenie wyjątków. dowskie — oświadcza instrukcja 


W związku z powyższem wyjaś- 
niono, iż w pojęciu ustawy uważa- 
ne jest za żydowskie gospodarstwo 
domowe tylko takie gospodarstwo, 
w którem zamieszkuje stale męż- 


dniem 1-ym stycznia 1936 T. usta- 
wa norymberska o zatrudnieniu 
służby żeńskiej w domach %ydow- 
skich, spowodowała, iż w najbliż- 
szym czasie szereg pracownie po- 
zbawionych zostanie posad. Zwra- 
cają się one niejednokrotnie z po- 
daniami do władz, prosząc o dopu- 


stwo domowe, w którem znajdują 
się tylko kobiety, bądź dzieci ży- 


nie podpada wobec tego pod usta- 
wę”. W dalszym ciągu wskazuje 
instrukcja urzędy, do których nale- 
ży kierować podanie o zwolnienie 
od przepisów ustawy, zastrzegajac 


czyzna powyżej 16 lat. „Gospodar- | jednakże, iż zasadniczo nie maja 0- 


ne żadnych widoków powodzenia i 
są dlatego bezcelowe. 


Teba położyć kres agitari (roni lewicowego we Frandi 


PARYŻ. — Na południowem po-, nistycznej, zwróconej przeciwko 
siedzeniu Izby główne zainteresowa- | wszystkim istniejącym partjom po- 
nie zwrócone było na przemówienie 
deputowanego prawicowego Taittin- 
gera, który popierał swoją interpe- 
lację w sprawie zarządzeń, jakie 
rząd winien przedsięwziąć celem po- 
łożenia kresu agitacji frontu socjali- 


GDAŃSK. — Wczoraj wieczorem 
ną ulicy Breitgasse w Gdańsku więk 
styczno-komunistycznego. Taittinger | sza grupa umundurowanych narodo- 
specjalnie zwrócił uwagę na gwal- | wych-socjalistów, uzbrojonych w kas 
towne sposoby agitacji partji komit- | tety i sztylety pobiła kilku socjali- 


iż ofiarą komunistów w pierwszym 
rzędzie padną w czasie rewolucji ra- 


litycznym we Francji. Stwierdził on, dykałowie. 


Gorszące zajścia na ulicach Gdańska 


stów, wracających z zebrania. Poli- 
cja ujęła 3 napastników i odprowa- 
dziła ich do prezydjum policji. Po- 
zostali napastnicy zbiegli, 


W dtieciciolecie Śmierci Władysława Si. Reymonta 


W dniu wczorajszym minęło dzie- 
sięć lat od śmierci Władysława St. 


Już dziesięć — czy dopiero dzie- 
sięć ? 

Jakże trudno zdać sobie sprawę z 
tego dzisiaj. 

Twórczość Reymonta leży już dziś 
niewątpliwie na płaszczyźnie histo- 
rycznej. Jego „Chłopi“, będący nie- 
gdyś pierwszą naprawdę współczes- 
ną powieścią o chłopie polskim — 
stały się już powieścią dnia wczoraj- | dejmowania na ten temat dyskusji. 
szego. Między latami 1902—1909, | Co najwyżej możnaby podziwiać 
kiedy to tjisał Reymont swoich „„Chło- | przenikliwość Reymonta, który np. 
pów“, a dobą obecną koło historji we wzajemnym stosunku chaty i 
przesunęło się o tak olbrzymi kąt, iż | dworu dostrzegł już wtedy to wszy- 
między tą książką dnia wczorajsze- i stko, co po latach urosnąć miało do 
go a nami żadnego już właściwie | olbrzymiego zagadnienia społóczne- 
niema pomostu porozumienia bezpo- | go — ale w każdym razie stosunek 
średniego — „Chłopi* Reymonta są | czytelnika dzisiejszego do „Chło- 
tak, jak „Pan Tadeusz* obrazem | pów“ przesunął się na całkowicie in- 
świata, który umarł, są tak samo, |ną płaszczyznę. 
jak epopea miekiewiczowska, wielką|  Przedewszystkiem na płaszczyznę 
epopeą historyczną, nić już nie ma- | podziwu i uwielbienia estetycznego. 
jącą wspólnego z rzeczywistym nur-' Pod tym względem „Chłopi“ nie 
tem dnia dzisiejszego. „stracili nic ze swej niezwykłej war- 

„Chłopi* Reymonta w chwili ich |tości. Jak wczoraj, tak i dzisiaj cza- 
ukążania się, przyjęte były z entu-/ rują niesłychanie nasyconym kolo- 
zjazmem — „Wzięły“ odrazu publi- |rytem barw malowidła, plastyką 
czność polską swym  niesłychanym | przedstawienia, wspaniałym języ- 
rozmachem epickim, barwnością o-| kiem, aż rwącym potokiem najbar- 
pisów, gorącością kolorytu wsi pol-| dziej przekonywujących porównań i 
skiej i tem przedziwnem  dostojeń- | przebogatych szczegółów, znakomitą 
stwem i prawdą, jakie umiał Rey-| konstrukcją powieści, przedewszyst- 
mont zakląć w swych postaciach. | kiem zaś tą, jakby ukrytą, drzemiącą 
Publiczność polska po raz pierwszy | żywiołową siłą, bijącą z każdego 
przytem dostała w swoje ręce dzieło | wiersza tego arcydzieła. 
polskie, będące „attystyeznym, mi- W całych „Chłopach“ jest bowiem 
strzowskim obrazem pewnej zbioro- | coś z elementarnego żywiołu. Jakiś 
wości ludzkiej — bo przecież boha- | pierwotny, naturalny rytm samego 
terem prawdziwym „Chłopów“ są | życia bije z tego obrażu, rozwijają- 
Lipce — tak zresztą, jak prawdzi- | cego się współrzędnie i równolegle 
wym bohaterem daleko słabszej | do cyklu przyrodniczego. Wszystko, 
„Ziemi obiecanej“ Reymonta  jest|co dzieje się w „Chłopach“, dzieje 
zbiorowość, Łódź. | się jakby w oddechu matki-ziemi, u- 
rasta przez to do wyżyny najgłębszej 
symboliki, staje się podstawą nowe- 


świat chłopów i wsi, których odbi- 
ciem są „Chłopi* Reymonta, kłóco- 


Dziś te wszystkie spory umilkły i 
już się nie powtórzą. Nie powtórzą 
się, bo rzeczywistość odbiegła tak 
daleko ód obrazi poetyckiego Rey- 
monta, że ustała nawet możność po- 


go mitu, mitu współczesnego, mitu, | „Chłopów”'. 


pom“ zastrzeżenia. Dyskutowano ze którego naczelną postacią jest stary 
społeczną stroną książki, sprzeczano | Boryna. Opis śmierci Boryny, który 
się na temat poglądów autora na|wznosi się w niej do rozmiarów ja- 


kiegoś legendarnego siewcy-olbrzy- 
ma, jest szczytem tego nowego mi- 


no się o trafność czy nietrafność u- | tu, jest chwilą, w której się ten mit 
jęcia charakteru chłopa polskiego. | rodzi i powstaje. 


Pisano w swoim czasie bardzo 
wiele o „Chłopach* jako o pierw- 
szym bodaj u nas utworze będącym 
apoteozą i apologją zbiorowej pra- 
cy i zbiorowego wspólnego wysiłku. 
Tak niewatpliwie jest. Rytm życia 
poszczególnych bohaterów „Chłopów“ 
podporządkowany jest rytmowi ży- 
cia zbiorowego, którego najważniej- 
szym skłądnikiem jest praca. Ale 
mimo całego realizmu tej niezwy- 
tej powieści, w tej apologji pracy 
jest także coś z mitu. Praca w „Chło 
pach“ ma jakiś ukryty sens, który 
wyrasta z głębszych pokładów du- 
szy ludzkiej i z głębokich niewidocz- 
nych nakazów ziemi. „Chłopi“ są 
współczesnym mitem  chrześcijań- 
skim, którego ideologję, tło, podsta- 
wę stanowi związek człowieka z zie- 
mią, głęboki pierwotny związek czło- 
wieka z ziemią, który w tej formie i 
tak silnie odczuł u nas i zrozumiał 
tylko jeden Reymont. 

Nie jest oczywiście rzeczą przy- 
padku to, że w dziesiątą rocznicę 
śmierei Reymonta myśli się, pisze i 
mówi tylko o „Chłopach”*. Z bogatej 
spuścizny Reymonta poza Chłopa- 
mi“ pozostało może jeszcze tylko 
„Sprawiedliwie', całą tematyką, u- 
jęciem przedmiotu i patosem zwią- 
zane bezpośrednio z „Chłopami“, 
Wszystko inne należy już dzisiaj tyl- 
ko do historji literatury i do biogra- 
fów Reymonta, którzy w jego pozo- 
Stałej twórczości doszukiwać 
muszą zapowiedzi i przeczuć tej rze- 
czy największej i jedynej, w litera- 


BIĘ 


turze polskiej zajmującej zupełnie 
odrębne i jedyne stanowisko t. j. 
A. Chor. 


...w miejsce BBWR powstać ma w 


Krakowie nowa organizacja pod na- 


| zwą Związek Inicjatywy Spoteczno- 


Gospodarczej. Jej nazwa brzmi w 


„Gazeta Polska* dodatnio ocenia 
rezultaty posunięć budżetowych 
rzędu: 

„Nie trzebau krywać, iż od września 


do połowy listopada opinja była żywo 
zaniepokojona. Niepokój ten znajdował 
swój wyraz w tezauryzacji i ucieczce ka 
pitałów. Pierwsze deklaracje rządu pre 
miera Kościałkowskiega nie przełama- 
ły go. 

Dziś, w bilansie miesięcznych prac 
rządu — wolno odnotować, jako bardzo 
oważny plus — fakt, że nieufność zni- 


kiem wszelkiej 

Bilans pierwszego miesiąca swych 
prac czych zamknął więc rząd 
wyraźną nadwyżką. 

Życzymy mu szczerze, aby dalsze mie 
siące zamykały się również saldem do- 
datniem”, 

Inaczej zapatruje się na to „Ku- 
rjer Poranny“: 


„Osiągnięcie równowaśi budżeto- 
wej nie rozwiązuje jeszcze zagadnie- 
nia równowagi gospodarczej W 
warumkach naszej polskiej rzeczywisto- 
ści niemniej ważną od sprawy równowa 
gi budżetowej jest sprawa poziomy, na 
którym ta równowaga zostaje uchwyca- 
na. Niedawno na tych łamach cytowa- 
no zdanie pewnego znakomitego ekono- 
misty, że lepiej utrzymywać kilku- 
setmiljonowy deficyt przy wysokim 
budżecie państwowym, aniżeli posiadać 
nadwyżkę przy budżecie, który mie od- 
powi istotnym potrzebom państwa. 
Otóż, jeżeli chodzi o budżet polski, to 
jest on niski. Jest to jeden z najniższych 
budżetów w Europie. Liczba, która wy- 
raża wydatki, przypadające na głowę 
mieszkańca, jest u nas dwunastokrotnie 
miższa, niż w Anghi, siedmiokrotnie niż- 
sza, niż we Francji i pięciokrotnie niż- 
sza, niż w Niemczech. Jest niższa na- 
wet, niż w Jugosławji, w Rumunji i na 
Węgrzech. Liczba ta dokumentuje na- 
sze ubóstwo i wyzmacza nam jedno z o- 
statnich miejsc wśród narodów cywili- 
zowanego światła”. 


O UZDROWIENIE USTROJU STO 
LICY 


„Czas“ zastanawia się nad ustro- 
jem Warszawy, jako stolicy, dochor 
dząc do następujących konkluzyj: 

„W Warszawie województwie, 
składającem się z jednego jedynego mia 
sta, podział na zarząd miejski i komi- 
sarjat rządu wydaje nam <i; wysoce 
miewłaściwy, zarówno z uwagi na spraw 
ność pracy urzędów, jak i na interes 
obywateli, którzy w żaden sposób nie 
mogą się zorjentować w skomplikowa- 
nym podziale kompetencyj między temi 
władzami. Stworzenie jednolitego zarzą- 

du, któryby koncentrował kompetencje 
samorządu i państwa, wysuwa się, jako 
miezbędny postulat usprawnienia ustro- 
ju stolicy. 

Niewątpliwie pogodzenie uprawnień 
samorządu do dowolnego kształtowania 

"swoich spraw, z uprawnieniami rządu 
do wydawania dyrektyw organom, któ- 
re równocześnie są wykonawcami woli 
czynników samorządowych, jest trudne, 
ale nie niemożliwe. 

Zachodzi jednak pytanie, czy obec- 
na chwila jst odpowiednią do przepro 
wadzania tak głęboko sięgających zmian 
ustroju władz i samorządu stolicy. Zda- 
je nam się, że obecnie sprawy te je- 
szcze mie dojrzały. 

Uważamy za rzecz konieczną rozpo- 
częcie naprawy administracji stolicy od 
stworzemia przedstawiciełstwa jej lud- 
ności, przedstawicielistwa, któreby isto- 
tnie odzwierciadłało interesy szerokich 
warstw mieszkańców stolicy. Należy za- 
cząć od powołania nowej rady miej- 


skiej, pochodzącej z wyborów 


Z A 


Zrównoważony budżet 


Exposć wicepremjera Eugenjusza Kwiatkowskiego na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 


Na wczorajszem posiedzeniu Sej-| ciągłe i nieopanowane deficyty, to|w 1933/34 preliminowano 337,3 


mu minister Skarbu Eugenjusz 
Kwiatkowski wygłosił następujące 
przemówienie: 

Nowy projekt budżetu wiąże” się 
ściśle z szeregiem zarządzeń, wyda: 
nych w ciągu ostatnich 4 tygodni 
na podstawie udzielonych Rządowi 


oczywiście wykonujemy tylko dzia- 
łanie czysto formalne. Skutków bo- 
wiem deficytu zamknąć nie jesteś- 
my w stanie. One posiadają nadal 
swoją żywotność, a ich ujemna siła 
sumuje się i mnoży z narastaniem 
dalszych deficytów. Byłoby najwięk 


milj, zł, deficytu a wyniósł on 
871,6 milj. zł, 

W. r. 1934/35 podjęta została ak- 
cja obrony przed potęgującym się 
„deficytem, a apel, skierowany do 
społeczeństwa, do organizacyj go- 
| spodarczych i finansowych, do u- 


przez Izby Ustawodawcze nadzwy- szem złudzeniem sądzić, że deficyt rzędników państwowych i prywat- 


czajnych i szerokich pełnomoc- | 
nictw, zarządzeń, które przyniosły 
nowe często 


tylko te ele- 
publicznego, 


obejmuje paraliżem 
menty gospodarstwa 


|nych, do robotników — przyniósł 
|istotnie imponujące wyniki w re- 


dotkliwe obciążenia które albo' nie zostały finansowo  zultatach subskrypcji Pożyczki Na- 


dla dużej części ludności kraju, | pokryte, albo też zostały przez de- rodowej. Okazało się, że społeczeń- 


które wpływają bezpośrednio na 
zmianę rozdziału dochodu społecz- 
nego i wiążą się pośrednio z wa- 


ficyt skonsumowane. On zawsze 
zawiera w sobie chorobliwe bak- 
terje, które niszczą żywotność i 


stwo nasze zrozumiało wagę zagad- 
| nienia równowagi budżetu i wpła- 
l ciło na ten cel gotówką 334 milj. 


runkami kształtowania się ogólnej warunki egzystencji i tych zagad- zł. Jednakże forma kredytowa za- 


sytuacji gospodarczej, a w konsek- | 
wencji i politycznej w całem Pań- 
stwie w najbliższej przyszłości. 


Poczuwam się do obowiązku od- | jaknajkategoryczniej opancerzone | nych i 


powiedzieć i w imieniu Rządu na: 
pytanie czy nowe zarządzenia mia- 
ły charakter istotnych konieczno- 
ści, czy w danych warunkach nie 
mogliśmy wybrać drogi lepszej, łac, 
godniejszej, a w każdym razie Wy- | 
godniejszej dla Rządu, oraz odpo- 
wiedzieć w granicach objektyw- 
nych możliwości, czy ustalane obec- 
nie metody Gziałania dają jakąś, 
nadzieję na opanowanie i przeciw- | 
stawienie się procesowi ustawiez- | 
nego pogłębiania się kryzysu go- 
spodarczego, uderzającego coraz 
dotkliwiej w coraz szersze warstwy 
społeczeństwa. 

BUDŻET A KONSTYTUCJA 

Konstytucja nasza stawia zagad- 
nienie budżetu państwowego jako | 
czynnik odrębny w rzędzie podsta- 
wowych i naczelnych funkcyj Pań- 
stwa. Podobnie jak zagadnieniu 
sił zbrojnych i wymiaru sprawiedli-, 
wości poświęca budżetowi cdrębny 
rozdział, wprowadzając tu wyjąt=| 
kowe kryterja i wyjątkowe a waż- 
ne zasady. Tak więc art. 50 nowej 
Konstytucji mówi, że inicjatywa 
ustawodawcza w sprawach budżetu 
należy wyłącznie do rządu, oraz, 
że Sejm nie może bez zgody Rzą- 
du uchwalić ustawy, pociągajacej 
za soba wydatki ze Skarbu Pań- 
stwa, dla których niema pokrycia, 
w budżecie. Art, 59 ustala, że wy-' 
datki niezeprojektowane w budże-! 
cie nie moga być uchwalone, a za-, 
projektowane nie mogą być pod-| 
wyższone bez zgody Rządu. Sfor- 
mułowania te tak kategoryczne 1' 
jasne posiadają nietylko znaczenie, 


nień, które wyrównoważyły się a 
wpływami budżetu. Choćbyśmy na 
papierze wyodrębnili w budżecie 


pozycje na cele obrony państwa, 
oświaty, sprawiedliwości, na cele 
uposażenia pracowników i na cele 
społeczne, nie to nie pomoże, gdyż 
z biegiem czasu i z narastaniem 
deficytowego budżetu muszą się i 
tam zjawić nieuchronne konsek- 
wencje i dokonać swych niszczą- 
eych skutków. Długotrwały defi- 
cyt budżetowy niszczy bowiem Sa: 
me podstawy i fundamenty gospo- 
darstwa społecznego, którego czę- 
ścią organiczną i nierozdzielna jest 
gospodarstwo pubiiczne i Skarb 
Państwa. 

Długotrwały chroniczny deficyt 
budżetowy — to nieuchronne za- 
grożenie stałości waluty i to w spo- 
sób uchylający wszelką możliwość 
oceny skutków; deficyt budżetowy 
— ło wyczerpywanie systematycz- 
ne i coraz pełniejsze rynku finan- 
sowego, to przymusowa przemiana 


| wszystkich pieniędzy krótkotermi- 


nowych na kredyty długotermino> 
we, zamrożone i gospodarczo pa- 
Sywne. Że zaś dostęp czynników 
państwowych i publieznych qo ryn- 
ku finansowego opiera się często 


bardziej na faktycznej przewadze, 


niż na istotnej zdolnosci kredyto- 
wej, przeto równoważenie defiċy- 
tów państwowych w ciązżu szeregu 
lat przy pomocy akcji kredytowej 
jest równoznaczne ze skazaniem 
inicjatywy prywatnej w zakresie 
gospodarczym na bezczynność, jest 
formą ukrytego i potęgującego się 
etatyzmu. A wreszcie długotrwały 
deficyt — to synonim przetasowa- 
nia pozycyj budżetowych w tym 


łatwienia sprawy deficytu buażeto- 
wego kryła w sobie jedno niebe2- 
pieczeństwo. W obliczu tyłu istot- 
niezaspakojonych potrzeb 
, państwowych nie stanowiła ora sa- 


| dytowo-lokacyjnym dla pokrywania 
braków budżetowych i, jak później 
| wykażę, jesteśmy bliscy kresu kom- 
prymowania wydatków, przy istnie- 
jącym aparacie państwowym. 

W. zakresie emitowania biletów 
skarbowych i biłonu już dawniej 
doszliśmy do wykorzystania tych 
środków w granicach ustawowych. 
Znączniejszemi zapasami walorów 
nie rozporządzamy. FKEmitowanie 
nowych pożyczek wewnętrznych za- 
równo z punktu widzenia budżetu, 
jak i ze względu na stan gospodar 
czy kraju jest już ograniczone. 


CHAOS GOSPODARCZY 
Gdybyśmy mogli jednym rzutem 
wzroku i myśli ogarnąć całokształt 
tych zjawisk, które się składają n2 
obecny kryzys światowy, dostrze- 
glibyśmy obraz niezwykle paradok- 


formalne i negatywne, ogranicza- | sensie, że stopniowo pat się kur-| 
jące uprawnienia budżetowe Izb czyć wszystkie pozycje WYBARÓW., 
Ustawodawczych, ale również -zna-| aęęsżyć AZ EZ państwo- | 
czenie merytoryczne i pozytywne, | WOS WAŻNYĆ APA BR ich MEISSE 
nakładające na Rząd odpowiedzial- | wchodzą POZYCJE E, TN 
ność i obowiązek wykorzystania! z obsługą długów i świadczeń do- 
tych uprawnień specjalnych, celem konanych a przeszłości ; to konie-, 
zabezpieczenia równowagi budże- | CZOŚĆ narastania „zaległości pań- 
tu. W okresach pomyślnej konjunk- stwowych za usługi gospodarcze i | 
tury, przy normalnej ewolucji poli: oriens własnych obywateli, to; 
tyczno - zospodźrczej, utrżymanie ORIECZNORĘ tworzenia funduszów, | 
równowagi budżetu publicznego nie. PYZETZUCANIA własnych deficytów 
przedstawia szczególnych trudno- | na barki samorządów i DROZZCH 


ści, sprowadza się ono do przejawu gospodarczych, to nieprzejrzystość 
woli i decyzji czynników rządo- gospodarki skarbowej. 


j 


salny i zarazem tragiczny w swoich 
skutkach. Źródłem jego są elemen- 
ty psychiczne, bardziej niż kiedy- 
kolwiek w przeszłości. One to do- 
prowadziły do tego, że nędza setek 
miljonów ludzi przybiera zastrasza- 
jące formy, gdy równocześnie dy- 
sponujemy 115 miljardami zł. w 
formie złota zgromadzonego w ban* 
kach emisyjnych przy rocznej pro- 
rezpisanej pożyczki inwestycyjnej | dukcji ok. 5 miljardów zł. Nigdy 
—. deficyt budżetowy począł ponow= | przedtem — w okresach najpomyśl- 
nie silnie wzrastać. W ciągu j niejszego rozwoju, ani nie posiada* 


ma przez się dostatecznie silnego 
nacisku w kierunku. obniżania wy- 
datków. Jednakże doraźny efekt 
budżetowy był widoezny. Tak więc 
w r. budżet. 1934/35 preliminowa- 
no deficyt 48,3 milj. zł, i osiągnię- 
to w rezultacie deficyt 61,1 milj. 
złotych. 

Ale już w roku nast. — pomimo 
dopływu środków naskutek nowo 


Z ZZ ZZ Z Z O O 


mies. budżetowych t. j. do 31 paź jno takich zapasów złota, ani nie 
dziernika b. r. deficyt przekroczył | produkowano takich ilości jak obec 
już sumę 190 milj. zł, t. j. prze-j nie. Współczesny świat rozporządza 
wyższył już trzykrotnie deficyt ca-| nadmiarem surowców i fabryk, 
łego ubiegłego roku gospodarczego. | nadmiarek rąk i mózgów łakną: 
Przewidywania wskazywały, że i|cych pracy, środki transportowe w 
nadal należałoby się liczyć z analo:, wielu krajach, dochodzą do impo 
gicznym rozwojem deficytu, a więc nującej doskonałości, aparat ban: 
cały rok budżetowy zamknęlibyśmy kowy stoi do dyzpozyeji, ludzie i 
ponownie saldem ujemnem powyżej rynki zbytu czekają na towar, a 
300 milj. wbrew tym wszystkim możliwo- 
Tak wiec po dzień 1 listopada ściom i koniecznościom Świat za: 
b. r. globalna cyfra deficytu w o* miera w bezładzie: ekonomicznym. 
-kresie kryzysu dosięga sumy 1.140 zest ustalonym aksjomatem, że o 
milj. złotych. |l żywienie gospodarcze leży we 
Przedstawiając naszą sytuację współdziałaniu, w uruchomieniu 
budżetową z całą ścisłością i otwar- armji handlowej, a każde państwo 
tością — nie chcę pozostawić fał- odcina się równocześnie murem 
szywego wrażenia, jakoby walka ©, chińskim autarkji od drugich. Jest 
równowagę budżetową i walka 0 Aksjomatem, że mierniki wartości 
redukcję wydatków miała być za t. j. waluty muszą być określone i 
początkowaną dopiero przez rząd o | stałe — jeżeli współpraca gospo? 
becny. Od pierwszego roku kryzy-, darcza ma dochodzić do skutku — 
su widoczne są w cyfrach wysiłki |» koszty produkcji i wymiany 
skomprymowania wydatków. zmienne, ale szereg najpotężniej- 
| szych gospodarczo państw odwrócił 
NIE MOŻE BYĆ MOWY porządek rzeczy i uczynił miary 
O INFLACJI zmiennemi, a koszty stałemi. Jest 
Musimy sobie obecnie z całą o-| aksjomatem, że podstawą handlu 
twartością odpowiedzieć na pyta: |jest kredyt, a podstawą kredytu 
nie: jakie pozostały nam do dyspo- | jest praca, ale równocześnie kredyt 
zycji środki pokrywania deficytu, zaginał, a u dłużników utwierdza 
jeżeli wykluczymy a limine — jak | Się przekonanie, „że im więcej spła 
sądzę, zgodnie z opinją olbrzymiej | caja, tem więcej są winni“, gdyd 
większości społeczeństwa, metody reszta długów posiada coraz więk- 
opierające się na inflacji środków Fzy ciężar gatunkowy, a praca, jak: 
płatniczych, albo na zignorowaniu, by na ironię, powiększa nieraz dc 
terminów płatności poborów urzęd- | ficyty. 
niczych, lub wreszcie na powięk-| Niezależnie od naszych zapatry* 
szaniu obliga u dostawców. wań na pożyteczność i konieczność 
Rząd nasz — podobnie jak kolaboracji międzynarodowej, mu- 


wszystkie rządy od 1926 r. — uwa-| simy mieć świadomość, że wielo* 


wych. Zarazem jednak przy pomyśl- 
nym rozwoju gospodarstwa społe- 
cznego sporadyczne deficyty budże- 
towe nie stanewia ani szczególnia 
ujemnego objawu ani niebezpie- 
czeństwa. Odwrotnie, w okresach 
silnych i długotrwałych kryzysów 
wewnętrznych, przy zaburzeniach 
funkcyj w gospodarstwie miedzy-| 
narodowem zmontowanie zrówno- 
ważonego budżetu państwowego re- 
prezentuje nietylko bardzo poważ- 
ne trudności, ale również staje się 
nieraz niezależne ani od woli Rza- 
du. ani od woli Parlamentu, a po- 


NIE MOŻNA BYŁO TEGO 
TOLEROWAĆ! 


ża druk banknotów na potrzeby de- stronne usamodzielnienie się gospo 
ficytu budżetowęgo, a więc w kon- darcze wielu państw staje się fak- 


| premjera Sławka, 


W stosunkach polskich doszliś- | sekwencji inflację za najgorszy 
my obecnie do tej fazy, w której system bezprogramowego wywła- 
dalsze tolerowanie deficytu o tak| szczania ludzi najbiedniejszych i 
znacznem napięciu cyfrowem sta- | najbardziej gospodarczo bezbron: 


i 


ło się niemożliwe. Jesteśmy w tej nych. Niepłacenie należnych urzęd- 


,Sprawie zgodni w ocenie z rządem | nikom poborów — a Szłoby przy 0- 


który rozważał becnym stanie rzeczy o 3 pensje w 
całokształt tego zagadnienia i do- ciągu roku — uważamy za zło rów- 
szedł do tej samej konkluzji. Po- ne chyba zniszczeniom huraganu 
zwolę sobie — dla eąłkowiitej ja-| wojennego. Cały nasz dorobek or- 
sności sądu — przytoczyć i przypo | ganizacyjny, cała podstawa moral- 
mnieć, jak się rozwijało dynamicz-, na stosunku urzędnika do państwa 
nie to zagadnienie u nas w okresie, i do obywateli, ległaby natych- 


tem dokonanym. Giną naturalne 
prawa do ekspansji handlowej 
i specjalizacji. Stąd wniosek piet- 
wszy, że na żadna zagraniczną po- 
moc kredytową w szerszym stylu 
w latach najbliższych liczyć nie 
możemy, że naszego bilansu płatni- 
czego, nie możemy opierać na na- 
dziei znacznych aktywów w bilan- 
sie handlowym, że i dla nas rynek 
wewnętrzny staje.się coraz waż: 
niejszym i decydującym czynni- 
| kiem. 


nadto — szczególnie przy chroni- 
cznem powtarzaniu się deficytu — 
budżet publiczny staje się jak gdy- 
by „machiną piekielna“, pogłebia- 
jaca i rozszerzajaca objawy 
wszechnej depresji i kryzysu. 


obecnego kryzysu. 

W roku budżetowym 1930/31 pre- 
liminowano nadzwyżkę 12,6 miij. 
| zł. i osiągnięto w rezultacie deficyt 
PSA 63.5 milj. zł, w 1931/82 prelimino- 
wano deficyt 100.0 milj. zł. — a 


FATALNE SKUTZAI DEFICYTÓW. wyniósł on 206,3 milj. zł. w 1932/33 


Gdy corocznie zamykamy rachun- | preliminowano 120.0 milj. zł. defi- 
wykazujące cytu, który wyniósł 245,6 milj. zł, 


ki skarbu państwa, 


| miast w gruzach. Wreszcie gdybyś- | 


Byłoby komunałem, gdybym po- 
my wszystkim dostawcom nie zapła | wtarzał zapewnienie o pokojowośti 
cili ani grosza, nie uratowalibyśmy | zagranicznej polityki polskiej. Ani 
przyszłego budżetu żadnemi środ- w kraju, ani zagranicą nikt tego 
kami, a kraj pogrążylibyśmy w od-' faktu kwestjonować nie może, jeże- 
męt prawny i ekonomiczny. Wyklu- li podlega w najprymitywniejszy 
czając te metody, musimy stwier- choćby sposób prawu dobrej woli 
dzić, że doszliśmy również do kre- i prawu uczciwego sądu. Ale każdy 
su posługiwania się aparatera krè niepokój zewnętrzny—gospodarczy 


czy polityczny — choćby najodle- 
zgłejszy działa tem silniej, im słab- 
szy jest organizm gospodarczy 
własnego państwa. 


TRAGICZNE CYFRY WSKAŻNIKĄ 
PRZEMYSŁOWEGO 

Nikt u nas nie może się uwołnić 
od uczucia szczególnej depresji 
psychicznej, gdy przegląda się kar. 
ka za kartką, cyfry porównawcze 
w naszych Rocznikach Statystycz- 
nych. Konstatujemy tam, że nasz 
wskaźnik produkcji przemysłowej 
jest nawet w cyfrach stosunko- 
wych bardzo niski i że w porówna- 
niu z okresem przedwojennym spa- 
dliśmy w produkcji węgla do *%:, w 
prod. żelaza do 144, w prod. stali 
i nafty do połowy, że obrót w han- 
dlu zagranicznym między r. 1928 
i 1935 spadł u nas do 14, a bez ist- 
nienia Gdyni spadłby jeszcze sil- 
niej — gdy równocześnie np. w . 
Czechosłowacji, Rumunji i Litwie 
spadł do połowy, a w Buizarji do 
1/3. Rezultat sumowania emisji ka« 
pitałów w sp. akc. nowozałożonych, 
i spóikach powiększających kapi- 


tał i w spółkach ` zmniejszających 
kapitał jest obecnie silnie ujemny. 
| Identycznie ujemna jest suma zy+ 
sków i strat w tych przedsiebior* 
stwach w okresie kryzysu aż do r. 
1933. W rezultacie tego stanu rze- 
czy kurs akcyj przemysłowych 
spadł u nas do kilkunastu procent 
stanu z r. 1928. Między r. 1928 a 
1934 szereg państw zdołał powięk» 
szyć b. silnie produkcję i konsum- 
cję pradu elektrycznego, a Polska 
zmniejszyła o 10 proe. Import ma- 
szyn i aparatów spadł w tym sa- 
mym okresie czasu z 391 milj. zł. na 
56 milj. zł. rocznie. Równocześnie 
zaś wartość podstawowych w na- 
szem gospodarstwie artykułów eks 
portowych spadła do niezwykle nt- 
skiego poziomu. Tak np. eksporto- 
waliśmy 

w r. 1928 w r. 1934 


cukru za 102 milj zł. 13 milj. zł. 
trzody 

chlewnej „ 2080, IB x 4 
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Prężność eksportowa Rumunji — 
na jednego mieszkańca—jest współ 
cześnie o 46% wyższa niż w Polsce, 
na Łotwie o 200% wyższa, w Cze- 
chosłowacji o 500% wyższa. 

Stan ten nie jest rezultatem przy- 
padku, ani nawet rezultatem ja 
kichś szczególnych zaniedbań ze 
strony czynników rządowych. Spra 
wa, niestety, tkwi znacznie głębiej, 
Nasza struktura gospodarcza jest 
wyjątkowo niekorzystna i oporna 
wobec procesu aktywizacji. Na ok. 
3,8 miij. gospodarstw rolnych w 
Polsce, 34% przypada na gospodar- 
stwa zupełnie karłowate i dalsze 
31% na gospodarstwa małe od 2— 
5 ha. W województwach południo* 
wych cyfra gospodarstw karlowa» 
tych przekracza nawet 54% ogółą 
gospodarstw rolnych. Ta wielka 
warstwa ludności, reprezentujaca 
zwyż 10 milj. ludzi, stoi caikowicie 
poza nawiasem jakiegokolwiek ak- 
tywizmu gospodarczego. W średe- 
nich i dobrze prowadzonych gospo- 
darstwach kilkunasto-hektarowych 
roczne wydatki gotówkowe gospo- 
darstwa domowego spadły między 
r. 1929 i 1934 ze 112 zł. na 40 zł. 
na dorosłą osobę Te procesy kon- 
sumcyjne wyrażają się więc cyfrą 
ok. 11 gr. dziennie na osobę. 

Wieś polska w 20-ym wieku po- 
wróciła prawie do zospodarki na» 
turalnej. Zamiast rozwijać swą po- 
jemność jako naturalny i niewy- 
czerpany wprost rynek zbytu, wieś 
staje się pod każdym względem tył- 
ko skromnym i ciasnym dodatkiem 
: do rynku miejskiego. 


(Dalszy ciąg na str. 5 i 8). 


mógł wypełnić, niż aparat biurokra 


 westycyjne przedsiębiorstw i zakła 
"dów państwowych kierowane były 


STA 
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i faktem na całej kuli ziemskiej. 
Pragnąc uniknąć wszelkiej jedno- 


__stronności w działaniu, w wykony* 


-waniu tych funkcyj i ingerencji pań 
stwowej, wzmacniać będziemy sa- 
morząd gospodarczy i utrzymamy z 


nim kontakt bezpośredni i trwały. 


Musi oń zrozumieć, że w interesie 
rozwoju życia gospodarczego i zdro 
wej prywatnej inicjatywy, produk- 
cja i wymiana mają stwarzać takie 
warunki rynkowe, by w pierwszym 
rzędzie mogły być zaspokojone po- 
trzeby konsumenta krajowego oraz, 
by suma dóbr użytecznych "mogła 
być rozdzielona pomiędzy najwięk- 
szą liczbę obywateli. W tym celu 
rząd będzie dążył do wszechstron- 
nej reprezentacji w samorządzie go 
spedarczym i do stopniowego prze- 
kazywania mu funkcyj, które on z 
większa korzyścią społeczną będzie 


tyczny. 

W konsekwencji tego stanowiska 
rzad ograniczać będzie działalność 
etatystyczną. Zarządzone już zosta- 
ło, by wszystkie nowe programy iñ- 


do Komitetu Ekonomicznego Mini- 
strów, celem rozpatrzenia celowo- 
ści nowych poczynań z punktu wi- 
dzeria całokształtu gospodarstwa 
społecznego i prywatnego. Niezale- 
źnie od tego dotychczasowa działal- 
ność zostanie w tej dziedzinie pod- 
dana rewizji. 

Tak, jak to już poprzednio stwier 
dziłem, rząd stoi na stanowisku 
przeciwnem wszelkim projektom in- 
flacyjnym, jako szkodliwym dla go- 
spodarstwa polskiego, Natomiast 
pragniemy uporządkowania rynku 
finansowego, odbudowania zdolno- 
ści kredytowej, wzmocnienia rygo* 
rów przy wywiązywaniu się z zobo- 
wiązań dłużniezych, a wyraz temu 
da rząd w projektach odpowiednich 
ustaw. W tej dziedzinie, bardziej, 
WA w jakiejkolwiek innej, idzie o 
przyspieszenie próceków likwidują- 
cych przeszłość i rozpoczęcie nowe- 
go życia przy zaostrzeniu rygorów 
ala ścisłego wypełnienia nowych zo 
bowiązań, zarówno prywatnych, jak 
i wobec Skarbu państwa. 


PODATKI. 


Uznajemy, że nasz system podat- 
kowy jest wadliwy i w konstrukcji, 
1 jeszcze bardziej w wykonaniu. W 
obecnych warunkach nie jesteśmy 
w stanie przeprowadzić zasądniczej 
i głębokiej reformy. Natomiast po- 
wołana została w ostatnich dniach 
komisja, złożona z wybitnych fa- 
chowców, z przedstawicieli społe- 
czeństwa oraz z delegatów samorzą 
du gospodarczego, celem opracowa- 
nia wniosków w zakresie komasacji 
podatków, usunięcia wszelkich nie- 
pewności oraz uproszczenia przepi- 
sów materjalnych i proceduralnych. 
Zostały wydane również zarządze- 
nia, by chronić drobnych i uczci- 
wych płatników przed jaskrawemi 
objawami funkcyj egzekucyjnych. 
. Z pośród grup, które wymagają 


== Z W 


| 


5i cji i wymiany. Interwencjonizm | najtroskliwszej opieki rządu, sta- 
- państwa stał się dziś koniecznością | wiamy — w poczuciu objektywne- 


go interesu państwowego — rolni- 
ctwo, a w tem szczególnie rolnictwo 
drobne na pierwszem miejscu. Da- 
liśmy temu konkretny wyraz, sta- 
wiając w świeżo zawartym trakta- 
cie handlowym z Niemcami sprawy 
rolnietwa i jego eksportu na czo- 
łowem miejstu. 


PRZEMYSŁ MA POCZUCIE PAŃ- 
STWOWE. 

W stosunku dò przemysłu i skon- 
centrowanych w nim kapitałów — 
tak samo polskich, jak i obcych — 
domagamy się wysiłku, harmonizu- 
jącego interes indywidualny, czy- 
sto zarobkowy z państwowym inte- 
resem Polski. Mamy szereg przykła 
dów w naszym przemyśle wzorowe- 
go pod tym względem stosunku. 
Niezależnie od doraźnych dyferen- 
cyj w poglądach na sprawę ceny su 
rowca i produktu, uznajemy, że np. 
przemysł cukrowniczy pracuje na 
szerokiej płaszczyźnie gospodarczo- 
społecznej z dużą korzyścią dla kra 
ju. Z firm, reprezentujących kapi- 
tał zagraniczny, przykładowo mogę 


"wymienić ,„Skarboferm* na Śląsku, 


jako organizację pracującą pozyty- 
wnie i rozumiejącą stosunek obce- 
go kapitału do państwa i społeczno 
ści, w której żyje i zarabia, 

W ciągu kilku miesięcy następ- 
nych, będzie podjętą próba opraco- 
wania kilkoletniego planu inwesty- 
cyj państwowych, Gdyby przemysł 
polski zdobył się na ustosunkowa- 
nie się do tego dodatkowego i nad- 
zwyczajnego programu robót tak, 
jak ustosunkowuje się nieraz do 
eksportu, dając nietylko niższe ce- 
ny, ale i odpowiednio przygotowa- 
ny kredyt, wówczas i sam mógłby 
w niejednym wypadku znaleźć lep- 
szy program zatrudnienia i popra- 
wić swą kalkulację i rentowność. 

NUTA OPTYMIZMU. 

Pragnę jeszcze tylko stwierdzić, 
że o ile wspólnie i wyłącznie w imię 
interesu państwa i przyszłości na- 
szego narodu, podejmiemy wysiłek 
dla przełamania apatji, jeżeli obu- 
dzić zdołamy wiarę, że pragniemy 
mocno i zdecydowanie walczyć ze 
skutkami kryzysu, to zwyciężymy. 
Mam przekonanie, że przedstawio- 
ny budżet, zamknięty w obecnych 
ramach, zdołam w pełnej harmonji 
z całym rządem wykonać bez defi- 
cytu. Mam przekonanie, że w wa- 
runkach, które są nam znane dziś, 
nie cofniemy Się z pożycyj zajętych 
obecnie przez produkcję i konsum- 
cję, a nawet mam nadzieję, że na 
wiosnę zdołamy zmobilizować nowe 
siły, by pójść o krol: naprzód. Mam 
przekonanie, że opanujemy sytua- 
cję na rynku finansowym i w ciągu 
roku stworzymy elementy uzdrowie 
nia i wzmocnienia finansów i kre- 
dytu. 

W przeszłości naszej umieliśmy 
nieraz walczyć po bohatersku -— 
wbrew przewadze liczby i techniki 
— 0 nasze wyzwolenie polityczne. 

Mobilizujmy dziś ten sam wysi- 
łek — w imię naszej wolności i nie- 
podległości gospodarczej. 


Wzrost wkładów oszczednościowych w P.K.0. 
w listopadzie r. lh. 


W miesiącu listopadzie wkłady 
oszczędnościowe, jak również licz- 
ba oszczędzających wykazują zua- 
czny wzrost. 

Stan wkładów oszczędnościowych 
zwiększył się o 8.292.129 zł., osią- 
gająe na dzień 30 listopada 1985 r. 
sumę 649.048.496 zł, 

Jednocześnie ze wzrostem wkła- 


| 


dów oszczędnościowych zwiększyła 
się w tym czasie i liczba oszczędza- 
jących w P.K.O. W ciągu listopa- 
da b. r. P.K.O. wydała 39.147 no- 
wych książeczek oszczędnościowych 
osiągając na dzień 30 listopada 
1935 r. ogólną ilość 1.866.267 czyn- 
nych książeczek. 


Losowanie bonów Funduszu Inwestycyjnego 


W dniu wczorajszym wylosowane 
zostały do umorzenia Bony Fundu- 
szu Inwestycyjnego, oznaczone 
Nr. Nr.: 4539, 9643, 10009, 14364, 
19897, 29216 i 35315 we wszystkich 
dziesięciu serjach, wypuszczonych 
na podstawie rozporządzenia Minj- 


stra Skarbu z dnia 10 listopada 
19338 r. (Dz. U. R. P. Nr. 89, poz. 
694). 

Wylosowane Bony wykupywane 
są przez Kasy Urzędów Skarbowych 
po 100 zł. za Bon 25-złotowy. 
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Bandera wyprowadzony przemorą z sali sadowel 


Gorszące zachowanie się oskarżonych w procesie o zabójstwo ministra Pierackiego 


Na wstępie wczorajszego posiedze | (nazwiska nie podała) poleca mu 


nia przewodniczący stwierdza, 
według otrzymanego zawiadomie- 
nia, oskarżony Karpynec w dniu B 
b. m. po wyprowadzeniu z sali są- 
dowej zachował się w sposób nie- 
przyzwoity, niedopuszczalny i obraź 
liwy w stosunku do eskortujących 
go funkcjonarjuszy policji. W związ 
ku z tem przewodniczący oznajmia, 
iż odpis wspomnianego zawiadomie 
nia przesłał prokuratorowi Sądu O- 


| 


że | przyjść na godzinę 10-tą wieczorem 


nad staw Francówka i czekać koło 
schodów, wiodących do stdwu, któ- 
ry w tem miejscu jest głęboki na 5 
do 7 mtr. Kossówna, o której osk. 
Myhal mówi, iż kochała się w nim, 
oświadczyła mu, by nie szedł na to 
spotkanie, gdyż czeka go śmierć, 0- 
skarżony powiedział do Kossówny, 
iż na spotkanie to nie przyjdzie, 
wyznaczył natomiast spotkanie te- 


kręgowego do dyspozycji, a do o- goż dnia w jakiejś restauracji, na 


skarżonych zwraca się z ostrzeże- | 
niem, aby zachowywali się w taki 
sposób, by nie dawali powodu do za 


stosowania obostrzonych środków o | łożonym tym, jak się Myhalowi zda- 


chrontych. 


ZAJŚCIE NA SALI SĄDOWEJ PO | 


ODCZYTANIU ZEZNAŃ MALUCY 
Następnie przewodniczący stresz 
cza zeznania, złożone przez oskar- 


żonego Malucę 1a ostatniem posie-j hal nie szedł na to spotkanie, wie 
dzeniu sądu w dn. 8 b. m., poczem ; bowiem, iż Maluca groził Myhalo- 
oświadcza, iż w związku z temi ze- | wi trybunałem rewolucyjnym. My- 
znaniami przysługuje każdemu z o-| hal przez swoich kolegów, nie nale- 


co Kossówna powiedziała, iż nie zdą 
ży już zawiadomić o zmianie czasu 
i miejsca swego przełożonego. Prze 


je był wówczas Maluca, 
Spotkawszy się tego samego wie- 
czoru z osk. Kaczmarskim, Myhal 
powtórzył mu słowa Kosówny. Kacz 
marski również powiedział, by My- 


skarżonych prawo złożenia dodatko- | żących do organizacji obstawił wszy 


wych wyjaśnień. 


stkie wejścia do ogrodu, w którym 


Wstaje osk. Bandera. Podniesio- | znajduje się staw Francówka. Zaob 
nym głosem usiłuje mówić w języ- | serwowano jakiegoś człowieka, któ 


ku ukraińskim. Przewodniczący od 
biera mu głos. 

Oskarżony jednak w dalszym cią- 
gu mówi po ukraińsku. Przewodni- 


ry koło godzimy 10-ej przyszedł i 
przez pewien czas kręcił się dokoła 
stawu. 

Potem oskarżony poddany został 


czący zarządza wyprowadzenie go z| pod rozkazy Osypa Maszczaka, Py- 


sali i zarządza przerwę. 


tał Maszczaka, kto miał być koło | 


u sędziego śledczego, czy przesłu- 
chiwamie św. Mehla odbywało się z 
przerwami, czy bez, oraz wniosek o 
powołanie świadka funkcjonarjusza 
policji, który okazywał Świadkowi 
fotografję Maciejki przed przesłu- 
chaniem Mehla u sędziego Śledcze- 
go. 

ARESZTOWANIE ŚW. CZAJKOW- 
SKIEJ NA SALI ZA POWTÓRNĄ 
ODMOWĘ ZEZNAŃ PO POLSKU. 

Świądek Helena Czajkowska chce 
mówić po ukraińsku. Pomimo uprze 
dzenia ze strony przewodniczącego 
o następstwach odmowy składania 
zeznań w języku polskim, świadek 
odmawia odpowiedzi w tym języku, 
wobec czego sąd postanowił skazać 
Czajkowską za odmowę zeznań na 
grzywnę w wysokości 300 zł. z za- 
mianą w razie nieściągalności na 
10 dni aresztu. 

Na ponowne zapytanie przewod- 
niczącego, czy będzie zeznawała w 
języku polskim, świadek odpowiada 
przecząco, wskutek czego sąd posta 
nowił, wobee powtórnej odmowy 
złożenia zeznań, świadka Czajkow- 
ską zaaresztować. 

Świadek Czajkowska zostaje wy- 
prowadzona przez policjanta z sali. 

Sąd postanowił odczytać zezna- 
nia Czajkowskiej, złożone przez nią 
w śledztwie. 

DALSZE ZEZNANIA ŚWIADKÓW. 


Następnie zeznaje świadek Ma- 


Bandera stawią opór funkcjonar- | stawu, Maszczak jednak nie udzie- | ciejewska, u której mieszkał oskar- 
juszom policji. Zostaje siłą wypro-|! lił na to odpowiedzi, dodając, iż mu 
| si spytać swego prowidnyka. W ten | 


wadzony z sali. 


Osk. Karpynec wznosi w języku! miejseu oskarżony wyjaśnia, że każ | 


ukraińskim jakiś okrzyk, Z polece | 


nia prokuratora Żeleńskiego zosta- bezpośredniego zwierzchnika, które 
je i on wyprowadzony z sali posie-, fo nazywał prowidnykem. 


dzeń. 
OSKARŻENI ZNOWU MIĘDZY 
KONWOJENTAMI 
Po wznowieniu posiedzenia, prze | 
wodniczący ogłosił postanowienie, i 
mocą którego sąd, mając na wzelę- 
dzie, że oskarżeni, mimo wielokrot- 


nych upomnień, w sposób rażący. stawioną przez rzekomego Olszań- 


pogwałcili porządek rozprawy, za= 
rządzą rozmieszczenie oskarżonych 
na ławie między konwojentami. 
BANDERA USUNIĘTY Z SALI 
NA CZAS PRZESŁUCHIWANIA 
ŚWIADKÓW 
Następnie przewodniczacy ogło- 
sił, iż wobec ciężkiego wybryku ze 
strony osk, Bandery, polegającego 
na awanturowaniu się w obecności | 
sądu, mimo upomnień przewodniczą 
‘cezo, i wobec tego, iż osk, Bandera 
w toku rozprawy kilkakrotnie usiło 
wał demonstrować, przemawiając w, 
języku obcym i nie stosując się do 
zarządzeń i upomnień, zarządza wy 
dalenie osk. Bandery z sali rozpraw 
ną cały czas badanią świadków. 
KARPYNEC NA DWA DNI 
Prok. Żeleński oznajmia sądowi, 
że w czasie przerwy również osk. 
Karpynec zachowywał się niesto- 
sownie, wznosząc okrzyki niedopusz 
czalnej treści. | 
W związku z tem przewodniczący 
zarządza wydalenie osk. Karpynca 
z sali rozpraw na 2 dni. Ę 


| 


| 


| przepłynąć Wisłę, 


| 
| 


| 
| 


ja 


CZY MALUCA PLANOWAŁ za a a E E N a E E N O E 


MACH NA MYHALA 
Następnie osk. Myhal prosi sąd o 
zezwolenie na zadanie osk. Malncy 
w związku z jego onegdajszemi ze 
znaniami kilku pytań. Sąd zezwala. 


dy członek organizacji miał swego 


W SCHRONISKU PRZY UL. WOL- 
SKIEJ 

Przed sądem staje Świadek Feliks 

Mehl, którego zeznania dotyczą po 

bytu rzekomego Olszańskiego (Ma- 

ciejki) w Warszawie w schronisku. 

Świądek rozpoznaje teczkę, pozo- 


skiego w schronisku, co do kapelu- 
sza stwierdza, że jest tego samego | 
koloru, co kapelusz, który widział 
u rzekomego Olszańskjego wów- 
czas. Na pytanie obrońcy Hankie- 
wicza, czy wygląd fizyczny Olszań- 
skiego pozwalał sądzić, że mógł on 
o czem mówił 
świądkowi Olszański pewnego razu, 
świadek odpowiada twierdząco i do 
daje, że zwrócił wówczas uwagę na 
doskonale wyrobione. nogi Olszań- 
skiego. 

Adw. Hankiewicz wnosi, aby sąd 
| zwrócił się do sędziego śledczego w 
celu dowiedzenia się, kto towarzy- 
szył świadkowi Mehlowi w drodze 

z Krakowa do Warszawy, gdy je- 
chał on, by złożyć zeznania w śledz- 
twie, oraz o powołanie tej osoby 
dla stwierdzenia z czyjego polece- 
nią pokazywała ona świadkowi Meh 
lowi fotografję i skąd pochodziła ta 
fotografja. 

Sąd postanawia wniosek ten pozo 
stawić bez uwzględnienia, jak rów 
nież wniossk obrony o stwierdzenie 


z TAAT WET AEK 


, żony Czornij w Lublinie i która 15 
czerwca 1934 r. ułatwiła nocleg ja- 
kiegoś mężczyzny. Mężczyzną tym 
miał być Maciejko. 

Następny świadek Aleksander 
Bieńkowski, kelner kawiarni Euro- 
pejskiej, na pytanie przewodniczą- 
cego, czy nie zna któregoś z oskar- 
żonych, wskazuje na osk. Łebeda, 
podając, iż jest to ten, którego wi- 
dywał półtora roku temu, w kwie- 
tniu czy maju, gdy przychodził do 
kawiarni. Bywał on w godzinach po 
łudniowych, kiedy.panował najwięk 
szy ruch. Minister Pieracki bywał 
w kawiarni kóło godz. 14-ej, a także 
wieczorem. Świadek pewnych szcze- 
gółów dziś nie pamięta, wobec cze 
go sąd odczytuje jego zeznania ze 
śledztwa, które świadek potwierdza. 


Zkółei staje przed sądem świadek 
Budny, przodownik policji śledczej 
we Lwowie. 

Świadek przeprowadzał obserwa- 
cje na terenie Gdańska, dokąd przy» 
był, zdaje się, 18 czerwca 1934 r. 
Przedewszystkiem Świaliek zaimte- 
resował się osobą wybitnego dzia- 
łacza O. U. N. Andrzeja Fedyny. 
22 czerwca S zauważył na u= 
licy w Gdańsku Fedynę wraz z nie- 
znajomą mu osobą, którą następnie 
okazał się Łebed. Świadek śledził 
go następnie, a także towarzyszącą 
mu kobietę, którą okazała się Hnat- 
kiwska. 

Świadek rozpoznaje wśród oskar- 
żonych Łebeda i Hnatkiwską. 

Dalszy ciąg rozprawy dziś, © gor 
dzinie 10-ej rano. 


Wznowienie „Kresu wędrówki 


Teatr Polski wznowił jeden z naj- 


Osk. Myhal zapytuje, czy Maluca | większych sukcesów Teatru Narodo- 


zagroził mu za niewykonanie zama | |wego z przed lat kilku: 


„Kres węd- 


chu na komisarza Kossobudzkiego | rówki'* Sheriffa. Pomysł szczęśliwy, 


trybunałem rewolucyjnym. 


godny uznania. Dzieło Sheriffa bo- 


Osk. Maluca odpowiada twierdzą |wiem jest niezaprzeczenie najlep- 


co, 
Na dalsze pytania osk. Myhala Ma 
luca oświadcza, że odebrał Myhalo- 


szym dramatem wojennym, a Węg- 
rzyn, wykonawca roli głównej daje 
jedrtą z kreacyj, które pozostaną w 


wi broń, zaprzecza jednak, by wy- | historji teatru. Artysta jeszcze jest 


dawał polecenie zabicia Myhala: 
przez nieznanych sprawców. 

Osk. Myhal wyjaśnia, że po ode- 
braniu mu przez Malucę broni w dn. 
25, czy 26 czerwca 1934 r. przyszła 
do niego Kossówna i powiedziała z 


KE że jej teraźniejszy przełożony ' wieczór jesteśmy 


prostszy niż dawniej, jeszeże þar- 
dziej bezpośredni. A przytem gra 
nieszczęśliwego kapitana, który tyl- 
ko udaje bohatera i w gruncie rze- 
czy jest tchórzem, z taką siłą wyra- 

u, z taką prawdą, że przez cały 


jak  urzeczeni.,. 


Maskowanie ciepła i serdeczności 
rubasznością i oschłością, momenty, 
w których daje się ponosić fantazji, 
przeprowadza artysta poprostu gen- 
jalnie. Trudno wyobrazić sobie, by 
gdziekołwiek na świecie znalazł się 
tej roli odtwórca doskonalszy. A 
przytem te wspaniałe warunki zew- 
nętrzne, ten głos, ta mimika o ideal- 
nej wyrazistości. 

Sekundują Węgrzynowi dzielnie: 
Samborski, Orwid,  Myszkiewicz. 
Trudną rolę młodziutkiego chłopca, 
który przychodzi na front prosto ze 
szkoły oficerskiej, gra Milecki z uj- 
mującą prostotą i ciepłem, 

(fr. 
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Niewyczerpane szeregi faktów i 
zjawisk, zacieśniających życie wsi 
polskiej do granic prymitywu, nie 
mogą pozostać bez głębokich i waż- 
kich konsekwencyj w całym ustro- 
ju gospodarczym państwa, zwłasz- 
cza że ludność żyjąca z rolnictwa 
reprezentuje zwyż 2/3 sumarycznej 
cyfry mieszkańców. Pomimo obru- 
ny poziomu cen przemysłowych, a 
szczegółnie t. zw. cen aparatu skar- 
telizowanego, kryzys wdziera się 
coraz silniej ao miast, do przemy- 
słu, handlu, rzemiosła, do banków 
i komunikacji, do budżetu Państwa 
i samorządów. Jeżeli na te objawy 
zechcemy popatrzeć z dalszej per- 
spektywy, jeżeli rachunek zamyka- 
ny w okresie dni, tygodni i miesię- 
cy zamienimy na bilans lat i dzie- 
sięcioleci, to wówczas zrozumiemy 
łatwo, że istnieje konieczność połi- 
jęcie prac dla dokonania głębokiej 
reformy w ustroju naszego gospo- 
darstwa społecznego. 


SPRAWA ROZWOJU MIAST 
Posiadamy wciąż jeszcze — i jest 
to niewątpliwie naszym walorem 
pozytywnym — dość wysoki przy- 
rost ludności. Możliwości emigra- 
cyjne są niezwykle ograniczone. 

Cóż więc mamy uczynić z tą 
wielką armją młodego pokolenia, 
idącego ku życiu i znajdującego 
wszystkie możliwości egzystencji i 
pracy zamknięte? Państwo, która 
nie może udźwignąć ciężaru obec- 
nego stanu bezrobocia w mieście i 
na wsi, nie może liczyć, że w przy- 
szłości zabezpieczy byt nowym set- 
kom tysięcy bezrobotnych. Jedy- 
nym możliwym odpływem dla przy- 
rostu ludności pozostaje rozwój 
miast, przemysłu i handlu. Rozwój 
ten wobec bogactwa źródeł ener- 
getycznych i olbrzymich potrzeb 
inwestycyjnych — jest zasadniczo 
możliwy. Ale wstępnym warunkiem 
tego rozwoju jest konieczność przy- 
wrócenia procesom gospodarczym 
prawa rentowności. Prywatna ini: 
cjatywa, wołaniem do której wy- 
sycamy dziś wszystkie programy, 
jest i pozostanie tak długo pustym 
dźwiękiem, jak długo nie zdołamy 
obniżyć wysokiej rentowności w o- 
brotach czysto - giełdowych, czy 
spekulacyjnych, a nie podwyższymy 
rentowności w procesach gospodar- 


czych, produkcyjnych i wymien 
nych. 
Rentowność produkcji może sie 


rozwijać na dwu różnych płaszczy- 
znach. Jest oną funkcją ceny i o- 
brotu, t. j. wielkość produkcji i han 
dlu. Do tego samego rezultatu 
można zdążać bądź to na drodzę 
dostosowywania poziomu cen do 
małego i wciąż zanikającego obro- 
tu, bądź też odwrotnie, do rozwija- 
nia obrotu i produkcji na podstawie 
zasady cen możliwie najniższych. 
Z punktu widzenia polskiej racji sta 
nu tylko ta droga, droga walki s 
konsumenta, droga rozbudowy pro- 
dukcji i handu, droga małych Zy- 
sków jednostkowych i dużych zy- 
sków bilansowych, jest postulatam 
wobec naszej polityki gospodar- 
czej. Należy zdać sobie sprawę z te- 
go, że realizowanie tej polityki 
szczególnie, w okresie kryzysu, w 
okresie rekonstruowania równowa» 
gi budżetu Państwa, samorządu i 
instytucyj prawno - publicznych, w 
okresie wyczerpania kredytowego, 
osłabienia aparatu bankowego, wy- 
suszenia kapitałów obrotowych, 
jest szczególnie trudne i skompli- 
kowane. Akcję tę utrudnia niepo- 
miernie i fakt fragmentarycznego 
ujmowania programów i postula- 
tów gospodarczych przez naszą opł- 
njẹ publiczną i cześciowo przez 
prasę polityczną. Uderzamy i tu 
najczęściej w same skutki, jako ob- 
jawy najłatwiej dostrzegalne, a wy: 
jatkowo tylko docieramy do anali- 
zy źródła zia. To też i skuteczność 
tej polityki może być tylko stopnie- 
wa i ewołucyjna. 

Fudamentem strony dochodowej 
naszego budżetu państwowego — 
nieprzeciętnie niskiego w Europie 
— staje się coraz węższa podstawa 
koncentrująca się na miasłach. W 
zakresie podatków bezpośrednich 
rolnictwo nasze zaledwie jest w 
stanie udźwigać 15 proc. obciąże- 


m m. 


nia. Reszta, t. j. 85 proc. przypada 
na miasta, przemysł i na świat 
pracowniczy. W podatkach pośred- 
nich rysuje się analogiczna dyspro- 
porcja. W, obciążeniach na 'rzecz 
samorządu terytorjalnego wieś par- 
tycypuje już znacznie poważniej- 
szym procentem (53 proc.). Jeżeli 
ponadto zważy się na szczególną 
konstrtkcję naszego budżetu wy- 
datków, to dopiero wówczas stanie 
się jasne, wobec jakich trudności 
postawiony będzie każdy Rząd, 
który w okresie kryzysu zechce 'po- 
djać walkę o równowagę wpływów 
i wydatków, jak szczupłe możliwo- 
śei pozostają mu do wyboru. W kig- 
gu sześciu i pół miesięcy w kaž- 
dym roku musimy mobilizować 
wszystkie wpływy — aby wypełnić 
najistotniejsze funkcje państwa, 
dotyczące zabezpieczenia naszej 
przyszłości i wypełnić zobowiąza- 
nia przeszłości. Tak np. utrzyma- 
nia zadań obrony państwa choćby 
ra dotychczasowym poziomie. Za- 
gadnienie to musi być traktowane 
jako absolutna konieczność pań- 
stwowa i zapewne najskrajniejszy, 
najbardziej doktrynalny pacyfista 
musiałby to zagadnienie traktować 
identycznie, przynajmniej do cza- 
su, w którym idea rozbrojenia jest 
interpretowana jako praktyczny 
wyścig w dozbrajaniu się. Najbar- 
dziej minimalny program inwesty- 
cyj państwowych pochłania nam 
rocznie dochody jednego miesiąca. 

Ale i przeszłość jest silnie repre 
zeniowana w naszym budżecie. Die 
gi wewnętrzne państwa — oprócz 
kredytów handlowych i prywat- 
nych — wynosiły w r. 1928 nieca- 
łe 300 milj. zł., obecnie wynoszą o- 
kraągło 1350 milj, zł. Długi zagra- 
niczne, wedle obecnego stanu re- 
prezentują kwotę ok. 3350 milj. zt. 
Ponadto do zagadnień obciążenia 
budżetu z przeszłości zaliczyć na- 
leży wydatki na emerytury i renty. 

Charakterystyka poszczególnych 
elementów mogłaby przeciągać się 
bardzo daleko, a wszędzie zetknę* 
libyśmy się z szeregiem słusznych 
i niezaspokojonych postulatów, z 
naruszoną równowagą. z dępresią 
materjalną i psychiczną. Możnaby 
pogłębić zagadnienie robót publi- 
cznych, wskazując na stan dróg, 
nieuregulowanych rzek, na braki bu 
dowlane i cywilizacyjne w miastach 
i na wsi, możnaby pogłębić zagad- 
nienia związane z przebudową t- 
stroju rolnego, z programem oży 
wienia akcji parcelacyjnej, z upo- 
rządkowaniem stosunków finanso- 
wo - kredytowych osadników rol- 
nych, z reformą spółdzielczości i 
odbudową aparatu rolniczo - han- 
dlowego. Możnaby wskazywać jak 
niezmiernie komplikuje się zagad- 
nienie przemysłu i kartelizacji z po 
wodu różnie rozwojowych przemy- 
słu w okresie zaborów i koniecznej 
ochrony warsztatów słabszych, po- 
mimo ich wyższych" kosztów pro- 
dukcji, Możnaby pogłębić zagadnie- 
nia związane ze strukturą naszege 
handlu, którego obroty jednostkowe 
są tak małe, iż utrudniają nie- 
zmiernie skuteczność akcji obniżki 
cen. Możnaby przytaczać kurjoza 
w zakresie ściągania podatków i 
stosunku biurokracji. do obywateli 
i życia. Ale istota rzeczy leży w 
tem, że wszystkie te przejawy po- 
siadają ścisłą łączność, że jedno za- 
gadnienie zazębia się o drugie, a 
skutki ujemne potęgują się stale w 
przestrzeni i w czasie. 

Ale — wydaje mi się — że jedno 
jest pewne. Nadszedł czas, w któ- 
rym musimy skoncentrować wszy- 
stkie siły, w którym w niewątpli- 
wej harmonji z olbrzymia większo- 
ścią społeczeństwa, musimy poło- 
żyć nacisk na zagadnienia gospo- 
darcze i finansowe, gdyż one właś- 
nie pozestały w tyle, poza rozwojem 
politycznych i organizacyjnych t» 
lementów naszego państwa. 

Nie możemy być szóstem pań- 
stwem w Europie, czy to pod wzglę- 
aem cyfry mieszkańców, czy to ja- 
ko dynamiczny element w polityce, 
a piętnastem pod względem ekspan- 
sji gospodarczej. Mamy pracowita 
i szczególnie zdolną ludność, ma- 
ray dość znaczne bogactwa natural- 


KURJER POLSKI 


ne, mamy własny i aktywny dostęp 
do moiza, mamy więc elementy, na 
których możemy budować mocny 
gmach naszej przyszłości! 


JAKI BYŁ STAN FARTYCZNY 
PRZED PEŁNOMOCNICTWAMI? 

W chwili, w której przy przedło- 
żeniu Izbom Ustawodawczym pro- 
jektu ustawy o pelnomocnictwach, 
kreśliliśmy pierwsze wytyczne do- 
rażnych działań, musieliśmy przy- 
jąć pod uwagę następujący stan 
faktyczny. 

Po pierwsze — aktualny deficyt 
kasowy Skarbu zbliżał sie do cyfry 
miesięcznych poborów urzędników 
i pracowników adminstracji pań- 
stwowej. Każdy dalszy miesiąc zna- 
cznego deficytu musiałby pogor- 
szyć położenie i pogłębić trudności 
mobilizacji gotówki. Fakt ten do- 
magał się przyspieszenia decyzji i 
skierowania poczynań na drozę, za- 
pewniającą całkowitą skuteczność. 
Jeżeli więc w tym czasie wysuwa- 
no z różnych stron fantastyczne 
nieraz projekty równoważenia bu- 
dżetu, albo przez emisję suroga- 
tów pieniądza, dibo przez różne 
bony na cele wielkich robót publi- 
cznych, albo też ustalano tezy, że 
najpierw ma się dokonać obniżka 
cen i kosztów utrzymania, a dopie- 
ro następnie mają przyjść dodatko- 
we obciążenia, albo wreszcie, że de- 
ficył można wyrównać konfiskatą 
majątków defiecytowych za zaległe 
podatki, stanowiące ponadto nor- 
malnie niewielki odsetek obciążeń 
majątkowych — to oczywiście w 
projektach tych ignorowana była 
aktualna sytuacja skarbowa. Wszy- 
stkim tym pomysłom  przeciwstą- 
wiamy się zdecydowanie i katego- 
rycznie, uważając, że tylko przez 
szybkie i istotne zrównoważenie 
budżetu oraz skierowanie nadwy- 
żek kapitałowych na uporządkowa- 
nie rynku finansowego i na cele 
inwestycyjne otwiera się realne 
możliwości zmontowania zdrowej 1 
celowej akcji aktywizowania życia 
gospodarczego w niedalekiej przy- 
szłości. 

Drugim ważnym elementem do 
decyzji było stwierdzenie, że w 
wielkiej skali rozpięcia sytuacji 
kryzysowej elementem, który znaj- 
duje się w najcięższej sytuacji i 
równocześnie najsilniej wpływa na 
kształtowanie się całej sytuacji go- 
spodarczej w państwie jest rolnic- 
two polskie i wieś. Konsekwencja 
tege stwierdzenia stało się przeko- 
nanie Rządu, że właśnie rolnictwo 
nie może być obciążone dodatkowe- 
mi świadczeniami na rzecz monto- 
wania równowagi budżetowej, a 
przeciwnie w akcji przesuwania do- 
chodu społecznego i ożciążeń rol- 
nietwo musi być uwzględnione po- 
zytywnie na pierwszem miejscu. 

Trzecim czynnikiem, który wy- 
magał doraźnie konsekwentnej ak- 
cji ze strony Rządu, to zagadnie- 
nie t. zw. nożyc cen i karteli, Je- 
den z wybitnych ekonomistów an- 
gielskich wypowiedział swego cza- 
su twierdzenie, że, gdyby w W. Bry 
tanji pewnego dnia zginęła z ban- 
ków emisyjnych i z obrotu połowa 
złota, to ceny następnie spadłyby 
do połowy, gdyż złoto podrożałoby 
w dwójnasób. Nie zajmuję się w tej 
chwili rozważaniem tej teorji od 
strony monetarnej. Ale, jeżeli dla 
3/4 kraju 30 groszy przedstawia te 
samą wartość, eo dla 1/4 1 złoty, 
jeżeli olbrzymie części społeczeń- 
stwa stały się całkowicie pasywne 
na rynku towarowym, to fakt ten 
musi znałeźć swój regulator. 


SPRAWA KARTELI 

Uważamy za najgorszą metodę 
ustawiczne i długotrwałe wyciska- 
nie kilkuprocentowych obniżek cen, 
przy zachowaniu nadał istnieją- 
cej rozpiętości między cenami pro- 
duktów wolno - konkurujących 
i cenami, podlegajacemi pra- 
wu kartelizacji. Uważamy, że wœ- 
wnątrz zagadnienia kartelowego 
tkwi znacznie głębszy problemat 
strukturalny, związany z tem, że 
rozpiętość kosztów własnych w po- 
szczególnych przedsiębiorstwach w 
jednym kartelu jest u nas szczegól- 
nie wiełka, a nagłe zamknięcie 


wielu fabryk i kopalni w imię zna- 
cznego obniżenia cen w sposób go- 
spodarczo usprawiedliwiony, pocią- 
ga za sobą ujemne konsekwencje 
natury socjalnej i społecznej. Wre- 
szcie w całej dyskusji kartelowej. 
toczonej z taką namiętnością, ucho- 
dził uwagi jeden — nie drugorzęd- 
ny argument. Naogół przypisywa- 
no kartełom złą wolę i egoistyczne 
ignorowanie istotnej sytuacji na 
wewnętrznym rynku polskim. Fakt 
ten niewatpliwie sporadycznie miał 
miejsce. Jednakże w aktualnej sy- 
tuacji było aksjomatem, niejedno- 
krotnie, choć nie zawsze, potwier- 
dzonym przez życie, że nawet zna- 
czna obniżka cen pojedyńczego pro- 
duktu skartelizowanego, nie przy- 
nosiła efektu w postaci zwiększenia 
konsumcji, a nieraz pogłębiała kry- 
zys tej gałęzi produkcji. Inne bo- 
wiem skutki powstają przy równo- 
czesnem obniżeniu całego poziomu 
cen, przy obniżce- sumarycznego 
wskaźnika cen skaterlizowanych, a 
inne przy akcji sporadycznej i nie 
zorganizowanej w czasie. 

Stąd też powstała konieczność 
programowej interwencji Rządu w 
sprawie cen skarteliaowanych, in- 
terwencji możliwie najskuteczniej- 
szej w efekcie i wykonanej w naj- 
krótszym czasie. Wyraźnie jednak 
stwierdzam, że nie stoje na stano- 
wisku równania procesów gospo- 
darczych w przemyśle do równi de- 
fiecytowej. Przeciwnie, w wielkim 
rozwoju przemyłu, w stabilizacji 
jego warunków, w pracy nad przy- 
wróceniem jego rentowności na dro 
dze zwiększenia obrotów, w wysił- 
ku sharmonizowania pracy przemy- 
słu i handlu, stanowiącego niezbęd- 
ne ogniwo i motor wymiany, widzę 
jeden z głównych elementów pro- 
gramu gospodarczego Polski. W ten 
sposób ustalona została podstawa 
formalna i rzeczowa dla powzięcia 
decyzyj związanych z faktem udzie- 
lenia Rządowi na początku listopa- 
da b. r. specjalnych uprawnień w 
dziedzinie gospodarczo = finanso- 
wej. 


KU LIKWIDACJI PRZEROSTÓW 


W dalszym ciągu p. wicepremjer 
omawia akcję dekretową rządu na 
odcinku płac oraz mówi o szeregu 
posunięć kompensacyjnych. 

P. wicepremjer oświadcza: 

Pragnę zaznaczyć, że, gdyby tyl- 
ko sytuacja na rynku pracy uległa 
korzystniejszej zmianie, będziemy 
zmuszeni podjąć rewizję funkcyj 
państwa, celem usunięcia — niczem 
rieusprawiedliwionych przerostów 
w funkcjach administracyjnych i 
gospodarczych państwa. Uzyskane 
zaś na tej drodze oszczędności ma- 
ją posłużyć w pierwszym rzędzie na 
poprawę bytu pracowników pań- 
stwowych. 

Wracając do zagadnienia kar- 
telowego, p. wicepremjer powie- 
dział: 

Ostatnia grupa zarządzeń odnosi 
się do uporządkowania zagadnienia 
Kkartelowego i obniżenia tych cen, 
które nie dostosowały się do możli- 
wości konsumcyjnych rynku pol- 
skiego. Jakiekolwiek będzie nasta- 
wienie pojedyńczych osób czy grup 
'do energicznej akcji, podjętej w tej 
dziedzinie przez rząd, jestem głębo- 
ko przekonany, że zarządzenia nasze 
— zgodnie z najlepszą naszą inten- 
cją — wyjdą w końcu na dobro poł 
skiego przemysłu. Kto w akcji tej 
chciałby widzieć jednostronne na- 
stawienie się rządu, lekceważącezo 
wielkie zagadnienie rozwoju prze- 
maysłowego w Polsce, ten byłby cał- 
kowicie w błędzie. Ceny kartelowe 
zostały już cofnięte bardzo silnie 
wstecz, do granic wytrzymałości 
tych przemysłów przy obecnych 
kosztach własnych i przy obecnym 
poziomie konsumcji. Obą te czynni- 
ki mogą — przy wysiłku ze strony 
samego przemysłu — ulec korzyst- 
nej zmianie i nie potrzebują szukać 
natychmiast rekompensaty w ele- 
mencie najsłabszym gospodarczo, 
t. j. w robotniku. Sam przeprowa- 
azałem kilkakrotnie w dużym i tru- 
dnym przemyśle akcję obniżenia ko- 


sztów własnych i nie uciekałem się| dywidualnych warsztatów, produk» 


ze świadomością celu, do elementu 
najprostszego, t. j. do obniżenia po- 
borów robotniczych. A mimo to ak= 
cja obniżenia kosztów wydawała sy | 
stematycznie pozytywne rezultaty i , 
wydawać je będzie i nadal. Dekre= . 
tem Prezydenta znowelizowana zo- 
stała ustawa kartelowa w tym sen- 
sie, że od tej pory rozwiązywanie 
umów kartelowych, następować mo 
że mocą własnej decyzji ministra 
Przemysłu i Handlu. Kartel ma pra 
wo zwrócić się po ostateczne roz- 
strzygnięcie do Sądu Kartelowego, 
ale skarga nie wstrzymuje wykonal 
ności decyzji ministrą do chwili 
prawomocnego wyroku. W chwili o^ 
becnej całkowitego przegrupowywa 
nia frontu gospodarczego, by po- 
djąć z mim razem zwycięską ofen- 
zywę o rozwój Polski, wgłąb jej 
warstw społecznych, by udostępnić 
miljonom ludzi w skromnych choć- 
by rozmiarach prawa do korzysta- 
nia z dobrodziejstwa cywilizacji 
współczesnej, by umożliwić przemy 
słowi zdobycie konsumenta polskie- 
go na miejsce odgraniczającego się 
murem celnym i walutowym od to- 
waru polskiego konsumenta obce- 
go, to rozporządzenie stało się pro- 
stą koniecznością i konsekwencją. 


Na tej podstawie minister Prze- 
mysłu i Handlu oczyścił narazie re- 
jestr kartelowy z absurdalnych prze 
rostów i rozwiązał kilkadziesiąt 
karteli. W dniach najbliższych przy 
chodzą, bo przyjść muszą, dalsze i 
bardziej ważkie decyzje rozwiązu- 
jące szkodliwe gospodarczo karte- 
le. Równocześnie zaś przeprowadzo 
ne zostały rozmowy z przedstawi- 
cielami tych karteli, które — ab- 
strahując od zagadnienia cen — 
spełniają ważne fumkcje gospodar- 
cze, nierzadko zgodnie z istotnym 
i objektywnym interesem państwa. 
Na tej podstawie zostały uzgodnio- 
ne lub zarządzone poważne obniżki 
cen w odniesieniu do cukru, węgla, 
żelaza, nafty i papieru. 


JAKIE DALSZE USTAWY SĄ 
PROJEKTOWANE? 


Wedle programu prac, nakreślo- 
nego nam przez szefa rządu, mamy 
opracować, celem przedłożenia I- 
zbom Ustawodawczym szereg pro- 
jektów ustaw o charakterze polity- 
cznym i gospodarczym. Znajdą się 
więc na porządku obrad Sejmu i Se 
natu tak ważne sprawy, jak usta- 
wa o amnestji i Trybunale Stanu, 
jak cały kompleks ustaw samorzą 
dowych, jak projekt noweli do usta 
wy o podatku spadkowym, projekt. 
ustawy o Izbach Pracy, projekt u- 
stawy  karno-skarbowej, ustawy o 
kontroli nad długami państwa, no- 
wej ustawy o spółdzielniach, usta- 
wy, zawierającej prawo e obliga- 
cjach, a prawdopodobnie również 
ukończymy na czas zapoczątkowa- 
ne obecnie prace rad nowelizacją 
prawa wekslowego i inne. 


FUNDAMENTEM USTROJU GO- 
SPODARCZEGO — KAPITALIZM. 


Już dziś nie wystarczy powie- 
dzieć, że chcemy iść ku pomyślno- 
ści gospodarczej, ku rozwojowi, że 
w wyścigu pracy narodów chcemy 
zająć należne nam miejsce. Musimy 
również nakreślić linje kierunkowe, 
jak te cele ogólne chcemy realizo- 
wać i jakie wyznajemy zasady. Mu- 
szę stwierdzić, że zgodnie ze sfor- 
mułowaniem obowiązującej konsty- 
tucji, stoimy i stać winniśmy na sta 
nowisku, że ustrój gospodarczy Pol- 
ski opiera się na podstawach kapi- 
talistyczńej i prywatnej gospodar- 
ki. Celem tej gospodarki jest osią* 
gnięcie rentowności. Na opłacalno- 
ści pracy ludzkiej, pracy mózgu i 
pracy rąk, gruntuje się pomyślność 
państwa, a rząd jego winien swym 
obywatelom do spełnienia tego po- 
stulatu dopomagać. W obecnych, 
skomplikowanych warunkach świa- 
towych, w zamęcie działań i pojęć, 
w okresie przejaskrawionego egoi- 
zmu, państwo nie może jednak stać 
na uboczu wobec procesów i prze- 
mian gospodarczych. Nietylko n= 
cierpiałys na tem interes społeczeń 
stwa, jako całości, ale i interes in- 
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Obniżka cen nafty i koksu 


W dniu wczorajszym została u- 
zgodniona między "Ministerstwem 
Przemysłu i Handlu a przemysłem 
naftowym akcja w sprawie obniżki 
cen nafty w detalu o 4 grosze na 1 
litrze w całej Polsce, a na ziemiach 
północno-wsehodnich obniżka wynie- 
sie 5, 6, 7 i 8 groszy, wzrastając w 
kierunku |północno - wschodnim. W 
rezultacie obniżka ta wyniesie na 
Kresach Średnio 11,37 proc. obecnej 
ceny detalicznej, płaconej przez kon- 
‘sumenta. W cenie zasadniczej rafi- 
neryjnej (bez podatku konsumcyj- 
nego i frachtów) obniżka ta jest 
wyższa, wynosi bowiem od 10,2% 
do 23,1 proc. — średnio 12,1 proc. 
Jest to od roku 1932 już trzecia zko- 
lei obniżka cen nafty. 

Rzeczą nową w obecnej akcji cen- 
nikowej jest zastosowanie cen do 
szczególnie ciężkiego położenia lud- 
nośdł północno-wschodnich połaci 
kraju. 

"Techniczne przeprowadzenie tej 
obniżki wymaga jeszcze pewnego 
cząsu, bowiem dokonać trzeba szcze- 
gółowych obliczeń cennikowych dla 
kilkuset miejscowości, wobec czego 
obniżka ta nie będzie mogła być 
wprowadzona w życie przed 15 b. m. 

Rząd weźmie udział w przeprowa- 


dzeniu tej obniżki przez zmniejsze- 
nie taryfy przewozowej na naftę o 
globalną kwotę zł. 1.500.000. Prze- 
mysł naftowy zniżka ta obciąży kwo- 
tą około zł. 4.250.000, handlarzy zaś 
»— hurtowników i detalistów — 
kwotą około 955.000 zł, Ogółem zniż- 
ka ta pomniejszy obrót uzyskany z 
utargu nafty w całem Państwie o 
około 6.700.000, t- j. o 11,3 proc. 
X 

W dniu wczorajszym nastąpiło 
również porozumienie pomiędzy Mi- 
nisterstwem Przemysłu i Handlu a 
przemysłem węglowym (koks) na za- 
sadzie którego cena koksu, a mia- 
nowicie kęsów i kostki I została ob- 
niżona o 10 proc., kostki II i koksi- 
ku — o 20 proc., orzecha I, orzecha 
AI i groszku — o 25 proc. W ten spo- 
sób ceny poszczególnych sortymen- 
tów koksu loco koksownie będą wy- 
nosić: koks gruby, kostka I — złot. 
42,10; kostka II — zł. 37,50; orzech 
T — zł. 82,90; orzech II — zł. 29,00: 
groszek — zł. 20,30; koksik — złot. 
14,40. 

Należy dodać, że wszystkie dotych 
ćzasowe rabaty oraz inne warunki 
sprzedaży, stosowane dotąd przez 
Polską Konwencję Koksową, zosta- 
ną nadal zachowane. 


Wstrzymanie wywozu drzewa da Niemiec 


(KS.) Donosiliśmy już, że traktat | ogromne. 


handlowy z Niemcami stworzył bar 
dzo niepomyślne warunki dla wy- 
wozu polskiego drzewa. Eksporter 


cić za transport towaru do granicy 
(co wynosi 30 — 40% ceny drzewa) 
oraz udzielać odbiorcy niemieckie- 
mu kredytu przynajmniej trzymie 
sięcznego, a drzewo bylo detąd ar- 
tykułem kasowym. Ponieważ 7a$ 
przewlekła procedura clearingowa 
przedłuży ten kredyt bardzo znacz: 
pie, przeto ryzyko walutowe będzię 


W tej sytuacji sfery zaintereso- 
wane postanowiły interwenjować w 
kierunku zmiany warunków ekspor- 


bowiem zmuszony j+st obecnie pła- | tu i uruchomienia odpowiednich 


środków finansowych, co umożliwi- 
toby eksport drzewa. Do czasu rea: 
lizacji tych postulatów zamierzone 
jest powstrzymanie się od wywozu 
tego towaru Jo Niemiec. 

Jak się dowiadujemy, podobne 
stanowisko zajęły Komitety %spor 
towe przy Radzie Naczelnej Związ- 
ków Drzewnych. 


Nowe metody egze ucyj podatkowych 


Zarządzenie warszawskiej Izby Skarbowej 


Izba Skarbowa w Warszawie wy- 
dala do podległych Urzędów zarzą- 
dzenie w sprawie stosowania no- 
wych metod w postępowaniu egze- 
kucyjnem. Urzędy skarbowe obo- 
wiązane są dążyć do zmniejszenia 
ilości egzekucyj podniesienia ich 
powągi i znaczenia oraz do wzmo- 
żenia wpłat dobrowolnych. 

Egzekucja powinna być środkiem 
wyjątkowym i ostatecznym, stoso- 
wanym wobec opornych płatników, 
a wybór środka egzekucyjnego po- 
winien być starannie przemyślany. 
- Natomiast odstępowanie od zarzą- 
dzonej egzekucji nie powinno mieć 
miejsca. 

Należy w zasadzie unikać stoso- 
wania: takich zarządzeń, jak zwóz- 
ka lub licytacja ruchomości i dą- 
żyć do zlikwidowania pretensji bez 
uciekania się do ostateczności. 

Egzekucje kierować należy prze- 
dewszystkiem na wierzytelności 
płatnika i dlatego dażyć należy do 


Wyniki eksploatacji 


U 


ich ujawnienia. Przy egzekucji ru- 
chomości zajmować należy w pier- 
wszem rzędzie gotówkę, następnie 
kosztewności i towary, a dopiero 
w ich braku inne ruchomości. 

Przed zajęciem ruchomości urzę- 
dy skarbowe powinny nawiązać 
kontakt z płatnikiem w formie u- 
przedzenia, względnie ostrzeżenia. 
Przed zwózką ruchomości do skład- 
nicy wskazanem jest stosowanie 
monitów telefonicznych lub pisem- 
nych. 

Na wybór metod postępowania 
winna mieć wpływ wartość zaję- 
tych ruchomości. Zwózka przedmio- 
tów małowartościowych nie powin- 
na być podejmowana, w tych przy- 
padkach należy w zasadzie odsta- 
pić od zwózki. W okresie do 31 mar- 
ca 1936 dyspozycje co do odstępo- 
wania od zarządzonej zwózki wyda* 
wać mogą tylko naczelnicy Urzę- 
dów Skarbowych, a to celem utrzy- 
mania powagi akcji egzekucyjnej. 


linji Ślgsk—Bułtgk 


w roku 1935 


Na posiedzeniu Rady Zarządzają-|ści pociągów kursujących na linji, 


cej Francusko-Polskiego Towarzy- 
stwa Kolejowego odbytem w Pary- 
żu, delegat rady przedstawił nastę- 
pujące dane, dotyczące wyników 
eksploatacji linji Śląsk — Bałtyk w 
roku 1935. 

Za okres pierwszych siedmiu mie- 
sięcy r. b., wyniki eksploatacji wy- 
kazały większy dochód w porówna- 
niu z rokiem 1934, w którym czysty 
zysk eksploatacji pó potrąceniu 
wszelkich wydatków  ekspłoatacyj- 
mych, bonifikat i kosztów obsługi, 
kapitału akcyjnego i obligacyjnego 
wyniósł 2.270.117 zł. 

Ponadto roboty uzupełniające w 
pierwszej połowie bieżącego roku 
umożliwiły uruchomienie, począwszy 
od 1 sierpnia r. b, w więłazej ilo- 


która z sześciu pociągów dziennie 
wzrosła do jedenastu pociągów dzien 
nie, załadowanych węglem eksporto- 
wym; również iłość innych pocią- 
gów towarowych dalekobieżnych, 
kursujacych po linji począwszy od 
stacji Herby Nowe wzrosła z sześciu 
do ośmiu pociągów. Doliczając do 
wyżej wymieftiónych pociagów towa 
rowych dyła pociągi pasażerskie, o- 
gólna ilość iągów, kursujących 
obecnie po linji wynosi 21 pociągów 
na dobę, zamiast 14-tu pociągów 
kursujących poprzednio. 

Powyższe dane wykazują stały i 
znaczny rozwój ruchu na linji i du- 
ży wzrost dochodowości linji od 
chwili otwarcia eksploatacji. 


(©) W dniu 9 b. m. odbędzie się 
w Warszawie w lokalu stołecznej 
Izby Rzemieślniczej (Królewska 23) 
II-gi Zjazd Rady Związku Izb Rze- 
mieślniczych. 

Na porządku dziennym obrad fi- 
guruje sprawa budżetu Związku Izb 
Rzemieślniczych na rok przyszły o- 
roz sprawa podstaw finansowych sa- 
morządu rzemieślniczego. 


(ab) Waszyngioński 
„FParmboard oszacował w 
listopadzie zbiór amerykańskiej ba- 
wełny na 11.141 tys. bel, czyli o 323 
tys. mniej, niż w październiku it o 
657 tys. mniej, niż w sierpniu. Jed- 
nak w zeszłym roku o tej porze sza- 
cowania wskazywały ilość tylko — 
9.6386 tys. bel. 

Pomimo to, rynek nowojorski jest 
mocny. Notowanie z 25-go listopada 
wynosiło 12.35 cent. w Londynie 
middling wynosił 6,76 pensa. 

Pochodzi to z różnych przyczym. 

Przedewszystkiem, dane staty- 
styczne stwierdzają zwiększony w 
porówumaniu z r. ub. eksport. Od po- 
czątku sezonu, t. j. od 1 sierpmia do 
7 listopada r. b. wywieziono 1685 
tys. bel, gdy w r. ub. o 138 tys. bel 
mniej. Wzrost ten przypadł na Eu- 
ropę: Anglję, Francję i Niemcy, gdy 
Japonja importowała mniejszą ilość, 
niż w r. ub. $ 

Następmie, bardzo silmie wzrosła 
komsumcja bawełny w samych Sta- 
nach Zjedn. W wspomnianym wyżej 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 


Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden 
cja dla dewiz była mocniejsza, przy o- 
brotach zwiększonych. Notowano: Am- 
sterdam 360.20 (+ 5), Bruksela 89.83, 
Berlin 213.45, Kopenhaga 117.20 (— 5). 
Londyn 26.25 (+ 2), Nowy Jork 5.31.88, 
Nowy Jork kabel 5.32, Osło 131.75 (+5), 
Paryż 35.01, Praga 21.97, Sztokholm — 
135.35 (+ 15), Zurych 17215 (+ 10), Ma 
dryt 7260. W obrotach prywatnych: 
marka niemiecka w żądaniu 160, szyling 
austrjacki 97.75, korona czeska 20.72, 
frank francuski 34.98, frank szwajcarski 
171.90, gulden gdański 99.25, liry wło- 
skie 32.10, grubsze odcinki 30.25, leje 
rumuńskie 2.62, pengo węgierskie 96.75, 


Zwierciadło konjunktury 
Bawełna 


się w „Supreme Court" i wyrok œ 
czekiwany jest w końcu grudnia, 
Gdyby opłata ta została przez sąd 
zniesiona, rząd, jak słychać, posta- 
ra się utrzymać ją drogą dobrowol- 
nych porozumień. 

Egipska bawełna zwyżkuje 
silnie od początku kwartału. W Li- 
verpoola w dn. 25 listopada noto- 
ło loco 10.24 pensa. 

Przyczyny tego są: 1) niezbyt 
wielkie zapasy, które na 6 listopada 
wynosiły 1.311 tys. bel, gdy o tej sa- 
mej porze w r. ub. były o 787 tys. 
bel większe; 2)' bardzo silny wzrost 
eksportu, spowodowany obawą, że 
Egipt może zostać wciągnięty w woj 
nę; 8) zakupy spekulacyjne; 4) nie- 
zbyt wysokie szacowanie zbiorów — 
wa 8 milj. bel. 

Spekulacyjny charakter zwyżki 
ujawnia stę, między innemi, w tem, 
że, cena loco w dn. 25 listopada była 
10.24, cena na maj tylko 8.87, na li- 
piec 8,73. 

WIndjachBrytyjskich 


dinary jugosłowiańskie 11.15, łaty łotew 
skie 122.75, funt angielski 26,25, funt pa 
lestyński 26.22, dolar gotówkowy — 
5,31.75, rubel złoty 4.78, dolar złoty — 
9.01, rubel srebrny 1.85, bilon 0,85, Bank 


okresie od 1 siermmia do 7 listopada 
roku bież. przędzalnie krajowe spo- 
trzebowały 2080 tys. bel, czyli o 
726 tys. więcej, niż w r. ub. 


zapasy bawełny również wydatnie 
się zmniejszyły. Według „New York 
Cotton Ezchawge Service wynosiły 


Pozatem, ujawnione zapasy świa- 
towe przędzy amerykańskiej wyno- 
siły na początku b. m. 6.112 tys. bel, 


Połski płacił za banknoty dolarowe 5,29, 
i AKCJE. 3 
Na rynku akcyjnym tendencja była 
bez zmiany, przy większych obrotach | $ s7 ESAN A 
akcjami Banku Polskiego. Notowano: | czili o 664 tys. mniej, niż w r. ub. 
Bank Polski 95,75 — %, Cukier 33.50 — | Wreszcie, dyrektor „U.S.A. Pro- 
szej: F TRA A 4 (= Rf yz ducers Pool“ zapewnił plantatorów, 
py L2 I— ı Starachowice 31.50 — =., > 5 
3175 (+ 25). że posiadane przez rząd w zastawie 
PAPIERY PROCENTOWE. 16 mą, bel nie o „rzucone Ra 
W grupie papierów procentowych, za- | rnek, aż CENA -SPTZE zna nte. po- 
równo państwowych, jak i prywatnych, | kryje zaliczki 12 centów plus koszty 
tendencja była bardzo mocna, przy więk składowe i asekuracyjne. 
szych obrotach 79/0 stabilizacyjną i 5%) PTak więc, sytuacja jest tego ro- 
Warszawy nowemi. Notowano: 3% bu- dak; 8 ość zydzać ka veł 
dowlana 39.80 (— 5), 4% dolarowa 52.60 | 707%, 2e wożć rozpor I ES 
(— 10), 57/0 konwersyjna 64, 5% kolejo- | RY amerykańskiej po zbiorach wy- 
wa 56.25 — bak (+ 175), 6*/a apra niesie mniej więcej tyleż, co w r, ub: 
78, 7% stabihzacyjna 62.83 — — | SNTE F : d k $ 
6288 (E Gdanki PO dółarów — | 70 20748 TYE beh gay to radu ub 
64 — 63.75 (+ 75), 4'/2%/o listy ziemskie | * i ś z 
44 — 44.50 (+ 50), 5/3 Warszawy stare | i zapewne będzie obecnie bez porów- 
57.50 — 5843 (+ 243), zt ana większe. 
nowe 52.75 — 53.25 — 53 (+ 100), 5% Co sie t > a ob 
poi i 5 pó się tyczy ograniczenia obszaru 
poti nawe ATE oaligacie] plantacyj, na co dotychczas szła opta 


Warszawy 8 i 9 emisja 56 (+ 100). Dro- £ Ę $ 
bne tranzakcje dokonane, a nienotowa- | fa, Ł. zw. „Processing tat , pobiera- 


i PQ. AGP aa D 


20382 tys., ale zapotrzebowanie jest | 


one na 1 sierpnia 2,8 milj. bel, gdy 
w r. wb. 8,9 milj. 

Ale zbiory szacowane są wysoko. 
Przez niektóre prywatne biura obli- 
czane są na 6,7 do 7 milj. bel, czyli 
o 25 proc. więcej, niż w r. ub. 

Brazylijska bawełna 
uchodzi za wschodzącego rywala 
północno - amerykańskiej. Narazie 
produkcja choć z roku na rok się 
zwiększa, daleka jest od potężnej 
produkcji Stanów Zjednoczonych. 


W 1832/38 r. wynosiła ona 448 RZ a 


tys. bel, ale już w 1934/35 r. — 1582 
tys. Zbiory na 1935/36 r. zapowiada- 
ją się w sposób następujący: 
ma mółnocy zbiór (od siermia do 
stycznia) szacowany jest na 940 tys. 
bel, 

na południu (od marca do czerw- 
ca) jest jeszcze niewiadomy; gdyby 
był taki sam, jak w 1934/35 r. wy- 


ne: 40/9 inwestycyjna zwykła 110.50, 8% ma od przędza!łni w wysokości 4,2 cen zosiłby 609 tys. 


dillonowska 93, 7% śląska 71.50, 79%/a rmerów. usta- 
warszawska dolarówa magistrácka 70 — | tą z Ib. ma rzecż farmerów, to 


69.75, S/o listy zastawne funtowe Prze- | W. która tę opłatę wprowadziła, zo- 
mysłu Polskiego 90.50, 41/s%/ listy ziem- | stała przez niektóre zakłady zaata- 
skie 44.50 — 45, 5% państwowa renta | kowana sądownie. Sprawa znajduje 
ziemska odcinki po 1000 zł. — 54.75, | 
30a państwowa renta ziemska odcinki 
po 5000 zł, — 66.50, 79% stabilizacyjna | 
odcinki po 100 dolarów — 67. 
POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE. 
Dolary papierowe 5,31'/. 
Funty (banknoty) 26,23. 
Marki (banknoty) 160. 
Dołary złote 9,01. 
Ruble złote 4,78, 
Papiery procentowe mocniejsze, 
Stabilizacyjna 63. 
5 (8) proc. listy warsz. 53,25, 


Giełda zbczowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy *zbo- 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 2,163 t, w tem żyta 837 
t. Notowano za 100 klg., parytet wagon 
Warszawa w handlu hurtowym, w ła- 
dunkach wagonowych: pszenica jednoli- 


Dr. Schacht wygłosił mowę w Aka- 
demji Prawa Niemieckiego, wyjaśniając 
rolę spółki akcyjnej w Niemczech naro- 
dowo-socjalistycznych. ` 

Dr. Schacht bronił ustroju kapitalisty 
czneśo. Oświadczył on m. in.: „Działa 


dodatnie (545 milj. m). 
i0-miesięczne r. b, jest w ten 
również dodatnie, chociaż niewielkie: 
2.5 milj, m. 

Dalekie ono jest od wyników roku 
1933, kiedy wynosiło ono 575 milj, m, 
ale również dalekie od minus — salda 
250 milj. m. 1934 roku. 

„Dodatnie saldo handlowe nie oznacza 


Razem więc zbiór 1935/36 r. przy- 
puszczalnie dojdzie do 1549 tys. bel. 
Jal: widzimy, wzrost jest stały i wy- 
datnty. 


Mr. Schacht w cbronie kapitalizmu 


samolotów i łodzie podwodne, to wszyst 
ko, na czem opiera się współczesna o- 
brona państwa, — nie mogłoby egzysto- 
wać bez bardzo rozwiniętego przemy- 
słu, opartego na systemie kapitalistycz- 
nym”, 


fa =- = F x = 
Kiemie:ki handel zagraniczny 
(ab.) W październiku r. b. saldo han- obrót dokonywa się na drodze clearingu 
dłu zagranicznego Niemiec było znowi i rozrachunków kompensacyjnych. Po- 
Ogólne saldo | zostające saldo dodatnie — idzie na po- 
sposób | krycie należności „zamrożonych”, na 


stępnie, na obsługę długów zagranicz- 
nych. 

W wywozie październikowym Niemiec 
uderza tym razem zwiększona pozycja 
surowców. Nie jest ten objaw dła Nie- 
miec korzystny, gdyż Niemcy same po- 
trzebują surowców przemysłowych dla 


ta 19.50 — 20, zbierana 19 — 19.50, żyto | jednak, że tyleż dewiz pozostaje w Siebie. Rząd niemiecki zwrócił na to u- 


I st. 13.25 — 13.50, IJ st. 13 — 13,25, o- 
wies I st. 15.25 — 15.75, I-A st. 15.75 — 
16, II st. 14.75 — 15.25, jęczmień browar 
ny 16.25 — 17, gat. I! 14.50 — 15, gat. zaj 
14.25 — 14.50, gat. 4-ty 14—14.25, groch 
polny 23 — 25, Victoria 32 — 35, wyka 
22 — 23, peluszka 24 — 25, seradela 
pod. czyszcz, a — 21, łubin niebieski 
8.25 — 8.75, żółty 9.75 — 10.25, rzepak któw  chemiczn ch 
zimowy 43.50 — 44.50, rzepik zimowy — | AM produ PRYM CDA sj p 
42 — 43, rzepak i rzepik letni 42 — 43,| W CIRgU 10-ciu miesięcy roku 91074 
siemie lniane 33.50 — 34.50, koniczyna cego w zestawieniu z podobnym o- 
czerwona surowa %) — 100, o czystości kresem roku 1934 wykazuje wzrost 
Z AMA waa Ae IE jo Biako Sany ageh, W meae 
mniaki jadalne 4.25 — 4.75, mak niebie- | gólności wzrósł wywóz benzolu oczy- 
ski 65 — 67, mąka pszenna gat. I-A 32— |! szczonego, olejów smołowych, maku- 
34, I-B 30 — 32, I-C 28— 30, I-D 26 — | chów, potażu, karbidu, materjałów 
aa nauk EA w ci wybuchowych, superfosfatu i soli 
„wyciągowa” 21.50—22.50, gat. I do 45% potasowych. i 
21.50—22.50, do 55%/ę 20,50—21.50, gat. II Należy przypuszczać, że z końcem 
roku bieżącego wartość eksportu 


16—17, razowa 16—17, otręby pszenne 
grube 10.50 — 11, średnie 9.50 — 10, chemicznego przewyższy 50 miljo- 
rów złotych, a udział w eksporcie o- 


miałkie 9.50 — 10, żytnie 8.50 — 9.00, 

kuchy lniane 16 — 16.50, rzepakowe b 

13.25 — 13.75, śruła sojowa 22.50 — 23. | gólnym przekroczy 6 proc. 
ams - 


Niemczech. Z całego bowiem eksportu 
niemieckiego wpływa, jak obliczono, nie 
więcej, jak jakieś 20%/ dewiz; pozostały 
z |. O A m Z a mk - O 0 


Wzrost eksporta 
produktów chemicznych 


AN 


JAPOŃSKI-BIAŁY BEZ 


>GNATURALNY ZAPACH. BŽ U) 


| 


WODA KWIATOWA. S ZACH 
MYDŁA, PERF. PUDER. ACH 


wagę, i od 16-go listopada wchodzą w 
życie przepisy, które tego rodzaju wy- 
wóz hamują. Jest rzeczą znamienną, że 
wzrost wywozu surowców z Niemiec na 
stąpił do krajów, które z Włochami są 
w bliskiem sąsiedztwie, a więc: Szwaj- 
carji, Austrji, Francji i Hiszpanii, 

| t aat aa ea n 

„PRZEGLĄD GOSPODARCZY”. 


Wyszedł z druku zeszyt 23 „Przeglą- 
du Gospodarczego” z dnia 1 b. m., za- 
wierający następującą treść: 

„$. p, Stefan Laurysiewicz”; „Oświad 
czenie Centralnego Związku Przemysłu 
Polskiego o zagadnieniu cen”; „Przegląd 
sytuacji" — E, R; „Analiza sytuacji go 
spodarczej świata” — W, S.; „Projekt 
zintensyfikowania fuskcji gospodarczej 
i skarbowej przedsiębiorstw państwo- 
wych w Polsce (I)* — Jerzy Michalski; 
„Układ „gospodarczy polsko-niemiecki” 
= Z. Miduch; „Z gospodarczego położe- 
nia Francji” — dr. Roman Battaglia, 

Poza tem zeszyt zawiera: Notatki, Ry 
nek pieniężny, Rynki towarowe oraz 

ę. 


WARSZAWA: 


W samolocie nad biegunem 


(H.) Ciągle jeszcze wydają się stwem myśleć o czemś podobnem— | tach, chociaż okazało się, że szlak 


nam loty w okolice podbiegunowe 
jakiemś  niezwykłem, 
szaleństwem; zawsze, mówiąc i my- 
śląc o nich, wspominamy nazwiska 
ludzi, którzy padli swych  śmia- 
łych prób ofiarą. Więc, przede- 
wszystkiem, wielkie, jasne nazwi- 
sko Amundsena — i to drugie Wil- 
ley Posta, co chciał nad samym 
biegunem przelecieć. 

I ciągle niebardzo jesteśmy skłon- 
ni wierzyć, aby te wszystkie poczy- 
nania miały naprawdę realny, prak 
tyczny cel na względzie. Bo właści- 
wie poco koniecznie tamtędy się 
kierować? Poco narażać się na te 


straszliwe trudy i niebezpieczeń- 

stwa? 

PRZEZ, BIEGUN NAJKRÓTSZA 
DROGA! 


Na to pytanie odpowiadają nam 
pionierzy i propagatorzy tej idei — 
poprostu — wskazując na globus. 
I tłomaczą, że tamtedy właśnie, po- 
nad biegunem północnym prowadzi 


najkrótsza droga pomiędzy Euro- |, 


pą, Ameryką i Azja. Że: nietylko 
nawet północne okolice tych części 
świata najlepsze tamtędy znala- 
złyby połączenie, lecz również i z 
New Yorku do Peipingu, z San 


Francisco do Moskwy bliżej jest | 


poprzez biegun, niż wzdłuż równo- 
leżnika.. Mało tego! Powiadają 
także, iż, w ten sposób lecąc, omija 
się ogromne wodne obszary, gdzie 
brak wszelkich możliwości lądo- 
wania — iż na wyspach Arktydy 
założyć można szereg baz lotni- 
niczych, w których samoloty za- 
opatrywałyby się w paliwo. Nie bę- 
< dzie im więc trzeba tak dużych 
zbiorników z benzyną, lepsze wa- 
runki znajdą się dla przewozu to- 
warów i pasażerskiej komunika- 
cji! 


W ZWYCIĘSKIEJ WALCE 


I — co mas jeszcze bardziej zdu- 
miewa -— dowiadujemy się, że ja- 
koby, trudności lotów polarnych 
nie są wcale tak wielkie, jak się 
nam wydaje. Bo w tych okolicach 
szersze jest, w lecie oczywiście, po- 
le widzenia, niema mgieł ani 
burz — ani powietrznych „dziur“ 
— ani wirów. Że jedynem niebez- 
pieczeństwem jest właściwie tylko 
zimno, naskutek którego skrzydła 


i propeller pokrywają się lodem. 
Że to jest jedyny istotnie groźny 
szkopuł. 


Lecz i z nim walką zaczyna być 
dla człowieka wyraznie zwycięska. 
Świadczą o tem trzy, regularnie 
już dzisiaj obsługiwane linje: Ir- 
kuck — Jakuck (jeden z odcinków 
organizowanej linji: Moskwa — 
Władywostok) — ponad najmroż- 
niejszą partja Syberji, — oraz, w 
północnej Kanadzie: Nome—Fair- 
banks i Bethel Fairbanks, 
które wkrótce mają być prze- 
dłużone do Alaski. Trzy tygodnie 
zużywało się parę lat temu na prze 
bycie tego kawałka drogi, tych — 
około — 250 kilometrów. Jechało 
się na saniach, zaprzężonych w 
psy, indjańskiemi nartami, mozol- 
nie i pracowicie torując szlak za- 
przęgom. Dzisiaj podróż trwa — 
trzy godziny! I napewno mniej 
jest uciążliwa, napewno bardziej, 
niż wtedy, dostępna dla zwykłego 
człowieka, napewno mniejsze po- 
ciąga za sobą ryzyko niebezpie- 
czeństwa. 


O CZEM NIEDAWNO NIE MO- 
GLIŚMY MARZYĆ 

Rosyjscy lotnicy przebyli ponoć 
w r. 1934 — łącznie 450 tysięcy ki- 
lometrów w swych polarnych lo- 
tach. I dzięki nim właśnie udało 
się już dzisiej zorganizować wzdłuż 
północnych wybrzeży Rosji dość 
regularną obsługę linij okręto- 
wych, tak, iż podróż ż Londynu czy 
Hamburga do ujścia  Jenisieju 
trwa tylko dni osiemnaście. W ro- 
ku bieżącym przebyło tę drogę trzy- 
Gzieści osiem parowców. Lat temu 
Gziesięć wydawałoby się szaleń- 


znacznie większem szaleństwem, 
komunikacji lotniczej ponad bie- 
gunem! i 

I, w związku z tem planowem 
„dobijaniem się* do Arkitydy 
wyrastają przy ujściach rzek 8y- 
birskich — jeden po drugim — por- 
ty. Potr Jenisieju, Igarka, liczy już 
25 tysięcy mieszkańców ; w r. 192% 
było ich zaledwie — dwudziestu 
trzech. Nazywano ich warjatami... 


A W PRZYSZŁEJ WOJNIE ZA- 
CHODU ZE WSCHODEM... 
Główna amerykańska linja lotni- 
cza: „Panamerican Airways" ogło- 
siła, iż wkrótce już połączy bezpo- 
| średnio Buenos Aires z  Alaską. 
Buduje też bazy lotnicze na Aleu- 


powietrzny z Ameryki do Azji po- 


sportowem | niż nam się dzisiaj wydaje myśl o |nad tym naturalnym mostem wysp 


(Aleuckich i Kurylskich) ma wy- 
jątkowe złe warunki atmosferycz- 
ne. Komunikacja odbywa się więc 
|szlakiem południowym: Hawai — 
| Manila, lecz i tej północnej drogi 
"zdecydowano nie zaniedbywać. 

Bowiem — o czem specjalnie 
"pamiętać należy — wszystkie te li- 
nje północne mają ogromne zna- 
czenie strategiczne. Kto wie, czy 
im właśnie nie przyjdzie kiedy3 
odegrać decydującej roli w ewen- 
tualnych zmaganiach się białego i 
żółtego świata, w walkach, które 
przecież wkońcu zapewne będą 
musiały rozgorzeć pomiędzy Zache- 
dem i Wschodem» przyszłość ca- 
łej cywilizacji, 


Tajemnice 
uroczyska 


podziemne 
Robakowo 


Rozegrała się tam kiedyś nieznana tragedja 


Podczas robót ziemnych w uro- 
czysku Robakowo w leśnictwie Lu- 
|zino na Kaszubach natrafiono już 
w r. 1933 na rogi jelenie, które — 
jak to potem stwierdzono — pocho- 
dzą z przed... 3 tysięcy lat czyli bli- 
sko 1000 lat przed narodzeniem 
Chrystusa. Ostatnio wykopano jesz- 
cze jedne podobne rogi i szkielet 
zwfierzęcia (całkowicie skamienia- 
ły). | 

Istnieje przypuszczenie, że w miej 
scu tem znajduje się całe cmentarzy 


sko jeleni; z czasów przedhistorycz- 
nych. Przypuszczalnie rozegrała się 
w tem miejscu ongiś w zamierzch- 
łych czasach jakaś nieznana trage- 
dja rodu jeleniego. A może nietylko 
jeleniego, być może bowiem, że było 
to trzęsienie ziemi. Mogła to być 
również jakaś epidemja. 

Tereny uroczyska Robakowo kry- 
ją może jeszcze niejedną ciekawą 
tajemnicę, będą też one zapewne 
gruntownie zbadane. 


Groźna epidemja czerwonki pod Lwowem 


odwiedzający 


Nazwisko Anastazji Wołoszynów- 
ny głośne było w ciągu ostatnich pá- 
ru miesięcy we wsiach powiatu ja- 
worowskiego. 

Wołoszynówna, mieszkanka wsi 
Młynów zasłynęła w całym powiecie, 
jako stygmatyczka. Ciągnęły do niej 
istne pielgrzymki, tysiące ludzi z ca- 
łego powiatu odwiedzały Wołoszy- 
nównę, chcąc naocznie przekonać się 
o jej „cudownem objawieniu“, 

Ta masowa pielgrzymka miała sku 
tek wręcz tragiczny. W powiecie wy- 
buchła groźna epidemja czerwonki. 
Pielgrzymi roznosiłi coraz dalej epi- 


Kałamarz 


Roznosicialami choroby byli pielgrzymi 


stygmatyczkę 


demję, która w ciągu kilku tygodni 
objęła 25 wsi. Zachorowało około 
500 osób, 70 osób zmarło. 

Do walki z epidemją trzeba było 
przystąpić bardzo energicznie. Wła- 
dze rozpoczęły akcję od przewiezie- 
nia również chorej Wołoszynówny 
do szpitala. We Lwowie i w Jaworo- 
wie zorganizowano doraźnie przy 
pomocy Czerwonego Krzyża szpital, 
do którego zwieziono chorych z oko- 
lie, przystąpiono do masowych szcze- 
pień ochronnych zagrożonej chorobą 
ludności. Dotychczas poddano szcze- 
pieniom 15 tysięcy osób. 


na wózku 


A wszystko przez „Koszta** jednego złotego 


— Potwierdzam odbiór kalama- 
rza, bronzowego, zajętego u mnie 
tytułem wykonawczym nr. 4610, ce- 
lem ściągnięcia jednego złotego, ty- 
tuiem kosztów zwózki tego kałama- 
rzą. 
Zaraz, zaraz, co to jest? „Zwózka 
kałamarza*, „kałamarza, zajętego... 
celem ściągnięcia jednego złotego” 
— to chyba wygląda na  protokuł 
„czynności komornika“. 

Tak też jest zresztą istotnie. We 
Lwowie zajęto tytułem zaległości po- 
datkowych u jednego z adwokatów 
maszynę do pisania. Adwokat powo- 
łał się na to, że maszyna jest jego 
narzędziem pracy i w myśl istnieją- 
cego przepisu nie wolno jej okładać 


sekwestrem. Sekwestrator „odstą- 
pił od zajęcia“ i zażądał zapłacenia 
tytułem kosztów manipulacyjnych 
jednego złotego. Adwokat odmówił, 
twierdząc, że żądanie tej sumy jest 
niczem nie usprawiedliwione. Ko- 
mornik zajął wtedy kałamarz bron- 
zowy, oszacowawszy go właśnie na 
sumę jednego złotego. 


Straszny, przerażający galimatjas. 
Widmo kałąmarza jadącego wózkiem 
do składów  zasekwestrowanych 
przedmiotów pobudzić może do śmie 
chu najbardziej zatwardziałego me- 
lancholika i myślę, że może nawró- 
cić najbardziej zaciętego biurokra- 
tę, jeżeli „tenże“ nie został przez 
Boga pozbawiony zmysłu humoru. 


| Zarządca Sadowy Elektro yni Warszawskiej 


przypomina PP. Abonentom Elektrowni, że ci spośród nich, których in- 
stalacje uległy zmianom (powiększeniom lub zmniejszeniom mocy zain- 
stalowanej), wpływającym na zmiane maksymalnego zapotrzebowania 
|mocy w kilowatach, powinni złożyć nowe deklaracje maximum na rok 
|1936. Zgłoszenia te przyjmowane będą we wszystkich oddziałach Elek- 
trowni tylko do dnia 31 grudnia 1935 r. Zgłoszenia powinny zawierać 
wykaz zainstalowanych odbiorników ze wskazaniem ich mocy oraz wy- 
raźną deklarację „maximum“ w kiłowatach i muszą być podpisane przez 
tę samą osobę fizyczną lub prawną, która podpisała umowę na dostawę 


prądu. 


RADJOWY „KURJER POLSKI: POMOC: | 
Album dzizsięciolecia Polskiego Radia 


wyjdzie w styczniu 1936 


Wobec nieustannych, telefonicz- 
nych i Listownych zapytań o termin 
rozsyłania „Albumu  dziesięciole- 
cia Polskiego Radja“ — Biuro Pra 
sy i Propagandy Polskiego Radja 
komunikuje, że wydawnictwo to 
jest już obecnie w druku. 

Druk „albumu“, z uwagi na nie- 
zwykle olbrzymi nakład, dochodzą- 
cy do 100.000 egzemplarzy, zamó- 
wionych, zostanie ukończony w gru 
dniu roku bieżącego, a rozesłanie 
go wszystkim, którzy go zamówili, 


r. w 100.00) egzemplarzy 


nastąpi w ciągu stycznia 1936 r. 

Dodać musimy, że ilustracje, za 
mieszczone w „albumie“, wykonane 
zostały najnowszą techniką typo- 
graficzną, co nie było bez wpływu 
na czas jego opracowania. 

Biuro Prasy i Propagandy Pol- 
skiego Radja równocześnie prosi 
uprzejmie wszystkich abonentów, 
by załatwili zmiany adresów we 
własnych Urzędach Pocztowych — 
w celu ułatwienia ekspedycji „Al- 
bumu''. 


Czas to pieniądz w radio 
Nowe zegary elektryczne w rozgłośni warszawskiej 


 ELEREFE 


kie znaczenie dla współczesnego ży 
cia posiada dokładny czas. Aby umo 
żliwić całej Polsce regulowanie ze- 
garów według oficjalnego czasu, 
obowiązującego u nas, Polskie Ra- 
djo zainstalowało w swoim gma- 


MUZYKA NA FALI RADJOWEJ 


chu przy ul. Zielnej Nr. 25, zega- 
ry elektryczne, połączone bezpośre- 
dnio z precyzyjnym zegarem Obser- 
watorjum Astronomicznego. W ten 
sposób w każdej chwili dnia radjo 
może podać swoim słuchaczom w ca 
iej Polsce oficjalny czas, 


Muzyka polska 


Porównawcze zestawienie wielkich certów, Śpiewała pieśni Moniuszki. 
muzyków z wielkimi wojownikami, | Karłowicz swym poematem symfo- 
a sztuki muzycznej ze sztuką wojen-|nicznym „Dramat na maskaradzie'* 


ną, nie należy ani do najprostszych, 
ani do najłatwiejszych do rozwiąza- 
nia problemów.” Podjął się jednak 
zadania tego p. Juljusz Kaden-Ban- 


na ten temat, czy dość przystępnie 
dla młodzieży szkolnej, to juź Kwe- 
stja. Mimo to, najmłodsi nawet zro- 
zumiełi, iż chodzi tu o zwycięstwo i 
zdobycz, że tą zdobyczą jest pano- 
wanie nad ujarzmionemi jednostka- 
mi i prowadzenie ich według swej 
woli, według rytmu narzucającego 
porządek, a przy nieuniknionych 
wrażeniach słuchowych. Tak, i 8zo- 
pen i Moniuszko byli niewątpliwie 
jakkolwiek 'po- 
najlot- 
najniewin- 


zdobywcami, a 
sługiwali się niewątpliwie 
niejszemi środkami i 
niejszemi podstępami swej 


wykończonym, jak wiadomo, przez 
Fitelberga rozpoczął audycję, zakoń- 
czył ją II koncert skrzypcowy Szy- 
manowskiego grany przez p. Umiń- 
ską. Dyrygował Fitelberg. Orkiestra 
grała doskonala i zdołała przy maso- 
wych efektach rozwinąć dużo siły i 
aplombu, a przy delikatnym akom- 
panjamencie szopenowskim — odpo- 
wiednia miękkość, na tle której for- 
tepian bardzo plastycznie a z nale- 
żytym blaskiem rysował swe Szero- 
kie pasaże i dzwonił swemi akordo- 
wemi harraonjami. 

Mieliśmy też w środę audycję 
Szopenowską z prelekcją dr. Jachi- 
meckiego. O Szopenie trudno dziś 
powiedzieć coś nowego, ale też na 
szczęście wszelkie tego rodzaju słu- 


arty-|chowiska odbywają się ciągle dla 


stycznej strategji, to jednak podob- | tych napływających nowych poko- 


nie jak oni nikt z równą im łatwo- 
ścią nie zdołał podbić tylu serce na 
świecie. Zdawałoby mi się, że do 
przemówienia stawiającego tego ro- 
dzaju problem przed słuchaczami, 
jeżeli ono było zasadniczym punktem 
programu, powinnaby może audycja 
muzyczna innych dostarczyć ilustrą 
cyj. Tymczasem zarówno p. $ztomp- 
ka, jak i p. Korffówna wykonując 
utwory Szopena i Moniuszki zupeł- 
nie myślą prelegenta nie zdawali się 
kierować. Rzadko grywany Polonez 
b.moll, inspiracja zbliżona bardzo 
do melancholicznych polonezów O- 
gińskiego, Nokturn fis-dur, najwy- 
tworniejszy romans księżniczki z 
poetą, a jeszczę mniej Walc es-dur, 
taki wierny obraz salonu i par krą- 
żących dokoła, wszystko pochodzi z 
innego świata, niż ten, tkwiący 
przed chwilą w mówionem słowie. 
A piosnka Szopena, Morel Moniusz- 
ki lub Prząśniczka czy nie odbiegają 
również od tego Słowa?... 

Bardzo szczęśliwie pomyślany, 
chociaż nie związany z żadną prelek- 
cią, był wtorkowy Koncert symfo- 
niczny transmitowany na zagranicę. 
Szopena reprezentowała tym razem 
Polska Fantazja a-dur grana przez 
p. Sztompkę. Artysta grał ją szla- 
chetnie a zawsze z właściwym sobie 
spokojem, podobnie zresztą jak w 
czwartkowym poranku szereg mniej 
szych szopenowskich utworów. 
P. Szlemińska, ta obecnie najpopu- 
larniejsza pieśniarka maszych kon- 


drowski i mówił bardzo = 


| 


leń, które zapoznają się dopiero tak 
z dziełami muzycznemi jak i ze 
szczegółami o życiu i pracy ich twór- 
cy. Szczęśliwi ci słuchacze, świeże 
odbierający wrazenia, godni są zą- 
zdrości! Swoją zaś drogą, w Środą 
rodzeństwo Wiłkomirscy umieścili 
w programie rzecz bardzo rzadko 
grywaną: Warjacje na temat z Ro- 
berta, w których wiolonczela, opra- 
cowana przez Franchomma rywali- 
zuje z szopenowskim fortepianem. 
Dzięki gładkiemu wykonaniu, rzecz 
sama ze siebie konwencjonalna da- 
ła się słuchać z przyjemnością. 

at. m. 


C. M. WEBER 


KONCERT RADJOWY 
W PIĄTEK & XIL O GODZ. 18.09 


Rreh podagów ra linji Warszawa— Łomianki 


Wobec zaprowadzenia od poniedział- 


ku, 9 grudnia r. b., komunikacji autobu-" 


sowej P. K. P. na linji Warszawa — Ło- 
mianki, ruch pociągów osobowych na 
tej linji ogranicza się do 4-ch par, a 
mianowicie: pociągi, odchodzące ze st. 
Warszawa Gdańska o godz. 4 min, 39, 
6 mim. 10i 17 man. 30 oraz pociągi przy- 


chodzące na tę stację o godz. 6 min, 04 
7 min, 25 i 18 min. 55, kursować będą 
tylko w dni robocze. Pociąg, odchodzą- 
cy z Warszawy Gdańskiej o godz. 14-ej 
man. 25 i pociąś przychodzący na tę sta 
cję o godz. 15 min. 40 kursować będą 
tylko w dni nauki szkolnej i soboty se” 


ma... lm 


m * 


zjazd aplikantów 
zawodów prawniczych 

Dnia 4-go grudnia odbył się w 
Warszawie nadzwyczajny zjazd de- 
legatów Zrzeszeń Aplikantów Zawo- 
dów Prawniczych. Związek ten obej- 
muje ogół asesorów i aplikantów są- 
dowych, aplikantów adwokackich, 
notarjalnych oraz Prokuratorji Ge- 
neralnej. 

Po uchwaleniu nowego statutu od- 
było się pierwsze plenarne posiedze- 
nie Rady Naczelnej Związku, w 
skład której wchodzą p.p. Tadeusz 
Żenczykowski, Zygmunt Kapitaniak, 
Jerzy Poznański, Tadeusz Doberski, 
Jerzy Szper, Andrzej Gaszyński, 
Zofja Wierzbicka, Janina Skoczyń- 
ska, Ewa  Molisowa, Jerzy Wielo- 
wieyski i Jerzy Bielawski. 
p) 


KURJER POLSKI SPORTOWY 


MECZ SZERMIERCZY POLSKA — 
NIEMCY. 

Międzypaństwowy mecz  szermierczy 
Polska — Niemcy w szabli i szpadzie 
rozegrany zostanie w jednym dniu, mia- 
nowicie 14 b. m, o godz, 17-ej, w sali 
warszawskiej YMCA. 

Nazajutrz, w niedzielę, odbędą się 
walki towarzyskie z udziałem zawodni- 


ków niemieckich. 


PRZEDOLIMPIJSKIE ZAWODY SZER- 
MIERCZE. 

W sobotę, 7 b. m+ o godz. 16-ej i w 
niedzielę, 8 b. m. o godz. 9-ej i 16-ej, 
na sali Domu Akademickiego odbędą się 
szermiercze zawody, organizowane przez 
sekcję szermierczą AES. Zawody te bę- 
dą pierwszą eliminacją przedolimpijską, 
a rozegrane zostaną przy udziale aka- 
demickiego mistrza Świata, budapesz- 
teńskiej drużyny BAC. 

Z zawodników polskich wezmą udział: 
kpt. Dobrowolski, por. Zapaśnik,inż. Zo 
chowski, oraz Mirowski, wszyscy z AZS 
— Warszawy. Z naszych zawcdników 
pozamiejscowych zapewniony jest udział 
łodzian; Kantora, Banasia, Dajwłowskie 
go i Ostankiewicza. 

Zgłoszenia wpływają w dalszym cią- 
éu 

PO MECZU ANGLJA — NIEMCY. 

Dzienniki poranne Londynu zawiera- 
ją obszerne omówienie meczu piłkar- 
skiego Anglja — Niemcy. 

uTimes" pisze, że drużyna niemiec- 
ka oraz widzowie niemieccy czuli się w 
Loadynie zupełnie swobodnie, Proby 


protestów ze strony niektórych organi- 


zacyj angielskich były z punktu unice- 
stwione przez policję, Zresztą zanotowa 
no zaledwie parę wypadków rozdawa* 
nia ulotek, kilka napisów kredą na mu- 
rach i parę mikłych pochodów. 

„Daily Telegraph" pisze, że na sta- 
djonie arskim panował całkowity po 
rządek, nadmieniając: „Nigdy nie wąt- 

o uprzejmości naszych gości i o 
rycerskości angielskiej publiczności. Je- 
żeli chodzi o grę — mecz był wzorem 
międzynarodowej walki, Gracze ożywie 
ni byli wspaniałym duchem sportowym, 
i aczkołwiek Anglicy zwyciężyli w sto- 
sunku 340, to jednak drużyna niemiecka 
do końca nie upadła na duchu. Pisarze EEA 
miemieccy dali pokaz pięknej gry i wy- 
kazak, że racjonalnie uprawiany sport 
piłkarski znakomicie służy wszechstron 
regi wyrobieniu fizycznemu człowieka, 

w Niemczech jest zadaniem 


Alejo społeczeństwa sportowego. 
NA SZEROKIM ŚWIECIE. 


— Japonja wyznaczyła 6 swoich za- 
ów, „jako reprezentantów w jeź- 

iej na ie na zimowe [- 

zadko Olimpijskie. W ubiegłą niedzie 
lę zawodnicy ci opuścili Japonję, uda- 
jąc się do Garmisch Partenkirchen, . 
— W biegu leśnym w Berlinie starto- 
walo w niedzielę 1200 zawodników męż 


czyzn i kobiet. 


— Bokserski mistrz Europy Gustaw 
Eder znokautował w 4-ej rundzie Wło- 
cha Piawza. 

— Tenisowe mistrzostwa Niemiec ro- 
zegrane zostaną w dniach 18 — 26 lip- 
ca w Berlinie. 

— W niedzielę odbyły się w Paryżu 
mię. e zawody kolarskie. W 
wyścigu na 100 klm. parami startowały 
najlepsze drużyny europejskie. Zwycię- | 
żyła para francuska Magne — Pellisier | 
w czasie 208.34,2 s., 2) Aerts — Botisse. 

— Niemiecki bokserski mistrz świata 
w wadze piórkowej Freddie Miller sto- 
czył w obronie tytułu mecz z Jimmy 
Christie, wygrywając na prnkty w 15-tu 
rundach. 

— Kanada reprezentowana będzie na 
Olimpijskim Turnieju Hokeja Lodowego 
przez drużynę Fort Arthur Bear Caes, 

— Dwie drużyny wiedeńskie rozegra- 
ły w Londynie spotkania piłkarskie z 
ligowemi drużynami angielskiemi, w o- 
bu ponosząc porażki, 

Drużyna Westham — United pokona- 
ła zespół Austrji w stosunku 2:1 Ab: a 
zespół Blackburn-Rovers Í ze- 


spół austrjacki FC, Wien 2:1 Gaj 


Jak zdrowie najwyższej pacjentki? 


Cukrzyca—Złe samopoczucie—Ogólne osłabienie 


(S) — Czy mogę mówić z panem 
dyrektorem? 

— Proszę bardzo, jestem przy te- 
lefonie. 

— Panie doktorze, jak zdrowie 
pacjentki? 

— Źle bardzo. Jest niesłychanie 
osłabiona i apatyczna, fatalne samo- 
poczucie, brak apetytu. 

— (Czy można ją odwiedzić? 

— Narazie wykluczone. Pacjentka 
opiekuje się prof. Łopatyński. Za- 
bronił kategorycznie wpuszczać ko- 
gokolwiek, może za parę dni. 

Tak, proszę państwa, sytuacja 
jest poważna. Pacjentka, najwyższa 
pacjentka w Warszawie, a właści- 
wie w Polsce jest poważnie chora. 

O kogo chodzi? Tak, właśnie o ży- 
rafę, śmieszną, śmiertelnie poważ- 
ną, niesłychanie godną i zawsze o 
czemś zadumaną obywatelkę nasze- 
go Ogrodu Zoologicznego. 

Żyrafa jest chora już od paru dni. 
Cierpi na złą przemianę materji, w 
następstwie czego pojawił się w or- 
ganizmie cukier. Jest, jak twierdzi 
dyrektor Ogrodu, dr. J. Żabiński, 
jeszcze bardziej smutna niż zwykle, 
osowiała, osłabiona, nie wolno do 
niej nikogo absolutnie, oczywiście 
poza opieką lekarska, wpuszczać. 

Cukier u ludzi leczy się zastrzy- 


kami z insuliny, wobec żyrafy Sto- 
suje się tę samą terapję, w innych 
jednak rozmiarach. Cziowiekowi za- 
strzykuje się przeciętnie od 20 do 
40 jednostek insuliny, żyrafa dosta- 
je ich 600 dziennie. 

— Jak chora znosi zabiegi leka- 
rzy? — pytam przez telefon dyr. 
Żabińskiego, 

— Na. początku choroby mieliśmy 
z tem duży kłopot. Trudno było ro- 
bić zastrzyki. Dziś chora jest tak o- 
słabiona, że nie stawia żadnego opo- 
ru. 

— Djeta? 

— Dużo zielenizny, liście kapusty, 
sałaty. Przed każdym zastrzykiem 
kilka jabłek. 

— Panie dyrektorze, więc na- 
prawdę nie można jej złożyć wizy- | 
ty? 

— Nie, narazie nie. Może jutro, 
pojutrze. Sytuacja jest przecież 
ciągle bardzo poważna. Pociesza nas 
to, że płuca i serce są narazie w po- 
rządku. 


— Więc może jednak będzie do- | 


brze. 

Strapiony dyr. Żabiński odpowia- 
da mi na to krótkiem, lapidarnem 
słowem: 

— Oby... 


Zakwestjonowana 


powaga grafologji 


w procesia o złośliwe anonimy 


Przed pewnym czasem obywatele; 
powiatu Rawskiego otrzymali pocz- 
tówki zawierające wierszyk „Nagro- 
bek“, poświęcony osobie właściciela 
majątku Białej — Sułowskiemu. 

Częstochowskie rymy  opiewały 
skRnerstwo i chciwość ziemianina. 
Gustaw Sułowski oskarżył o autor- 
stwo wiersza swego zięcia Józefa 
Aleksandrowicza, z którym pozosta- 
wał w stanie ostrego konfliktu. Po- 
licja przeprowadziła rewizję w. mie- 
szkaniu Aleksandrowicza w mieście 
i majątku, jednak obraźliwych pocz- 
tówek nie znaleziono. 

Kilka egzemplarzy pocztówek z 
„Nagrobkiem* przekazano do eks- 
pertyzy grafologicznej. Dwaj sądo- 
wi eksperci kategorycznie stwierdzi- 
li, że adresy pocztówek były pisane 
ręką Aleksandrowicza. Ekspertyzę 
powtórzono dwukrotnie. 

Wezoraj sprawa. Aleksandrowicza, 
oskarżonego przez swego teścia, zna- 
lazła się w sądzie grodzkim 19-go 
oddziału. 


Obrońca Aleksandrowicza, adwo- 
kat Wilhelm Rotfeld, powołał świad- 
ka w osobie pani Hłaskowej, wdowy 
po obywatelu ziemskim. Pani Hłas- 
kowa złożyła pod przysięgą oświad- 
czenie, że pocztówki były adresowa- 
ne przez nią, a niektóre przez wice- 
dyrektora pewnego przedsiębiorstwa 
miejskiego, inżyniera B. 

Obrońca Aleksandrowicza * wska- 
zywał, że obraźliwy „nagrobek“ zo 
stał zredagowany przez kogoś z licz- 
nych wrogów ziemianina, jasnem 
jest w każdym razie, że autorem a- 
nonimów nie był Aleksandrowicz. 
Grafologja jest nauką problematycz- 
ną, wobec zaś sprawdzianu faktycz- 
nego ustalenia ekspertów-grafolo- 
gów muszą upaść. 

Sędzia Klewin wydał wyrok unie- 
winniający Józefa Aleksandrowicza, 
stwierdzając, że w świetle zeznań 
wiarogodnego świadka ekspertyza 
grafologiczna nie może stać się pod- 
stawą uznania winy oskarżonego. 


Rąpiele borowinowe 


Kąpiele borowinowe, czy błotne 
są doskonałym środisiem leczniczym. 
Stosuje się je jednak na polecenie 
lekarza, w odpowiednich warun- 
kach i z użyciem specjalnego ro- 
dzaju ziemi. Wąatpić natomiast na- 
leży czy, pozbawione tych wszyst- 
kich cech, przymusowe kąpiele błot- 
ne, które biorą niemal codziennie 
mieszkańcy stołecznego grodu, odzna 
czają się jakiemikolwiek właściwo- 
ściami uzdrawiającemi, Raczej jest 
wręcz przeciwnie. 

Nie mówimy tutaj o skandalicz- 
nim stanie ulic przedmiejskich, wie- 
my bowiem doskonale, że odrazu nie 
można wszystkiego zrobić. Idzie 
nam o coś całkiem innego, o dro- 
biażg, który nas kosztuje wiele zdro- 
wia i nerwów. Mamy na myśli nie- | 
szczęsne kółka ziemne, otaczające | 
drzewa uliczne. 

Można być najzngorzalszym zwo- 
lennikiem zazieleniania naszego sza- 
rego miasta i znienawidzieć drzewa 
uliczne właśnie z powodu tych kó- | 
tek. Przy lada deszczu zamiemiają 
się one w wielkie i głębokie kałuże, 
które, na bardziej ruchliwych uli- 
cath, trzeba z trudem mprzeskakiwać, 
a przecież nie wszyscy umieją ska- 
kać... 

A gdyby tak pokryć te kólka ziem- | 


ne jakąś płytą, zaopatrzoną w otwor 
ki? Wówczas nawet na najwęższych 
chodnikach możnaby sadzić drzew- 
ka bez szkody dla ruchu. Takie pły- 
ty położono nawet w kilku miejscach. 
Okazało się jednak, że połamały się 
one szybko i nie zapobiegły powsta- 
waiu kałuż. Słyszeliśmy zatem nie- 
dawno w Wydziale technicznym Ma- 
gistratu, że planowane jest założenie 
jedymie praktycznych podobnych 
płyt z łanego żelaza. Tylko ich wy- 
soki koszt — ok. 150 zł. sztuka, stoi 
ma przeszkodzie. Ale i te płyty že- 
lazne pozostawiają wiele do życze- 
nia. Mianowicie w zimie są one nie- 
bezpiecznie śliskie, stanowiąc przy- 
czynę Mcznych wypadków, tak, że 
Berlin zaczął je już nawet usuwać 
z ulie. 

I cena i ta słaba strona płyt że- 


laznych przyczyniają się zapewne do 


tego, że długo jeszcze będziemy brać 
mimowoli kąpiele błotne na Marszał- 


|kowskiej, kinge na czem świat stoi. 
A tymczasem w innych miastach po- ' 


Walaa o majatek 


Peństwo Świderscy od wielu lat 


mieszkali mienazbyt wygodnie. W 
jednej izbie zamieszkiwała rodzina 
Świderskich — małżonkowie z dwoj- 
giem dorosłych dzieci, siostra Świ- 
derskiej, Antoszewiczowa, razem z 
córką i jej mężem, wreszcie kuzyn- 
ka „Antoszewiczów, Bartkowska. 


Przed kilkoma miesiącami, w 


ewiązku z coraz bardziej wzmagają“ 


cemi się nastrojami wojennemi w 


= 


Trzy tysiące włościan 


Z Kiesów 

złoży hołd na Wawelu 
Liga Popierania Turystyki powzię= 
ła myśl zorganizowania czterech spe 
cjalnych pociągów włościańskich dią 
przewiezienia przedstawicieli naj- 
mniej zasobnej ludności naszych 
kresów do Krakowa, celem umożli- 
wienia im złożenia hołdu u trumny 
Wielkiego Marszałka. 

Organizację techniczną przewozu, 
jak również koszta z tem związane, 
wzięła na siebie Liga, tak, że wło- 
ścianie odbędą cała podróż tam i z 
powrotem bezpłatnie, zwiedzając po 
drodze Warszawę i Wieliczkę. 

Wycieczki obliczone są na trzy 


licznej rodzinie, postanowiono Toż-, dni, w tem jeden dzień spędzą wło- 


dzielić się. Antoszewiczowie wraz zig 


„przyległościami' mieli się wypro- 
wddzić na Stare Miasto. 
W przededniu wyprowadzki na-| 


stroje wojenne zanikły — przeciw- | 
nie między walczącemi od tylu lat 
rodzinami zapanowała pelna harmo- 
nja. Została ona zakłócona w kry- 
| tycznym dniu wyjazdu. Mianowicie, 
|do jednej szafy rościła sobie preten- 
sje rodzina Świderskich oraz rodzi- 
na Antoszewiczów. Pani Antoszewi- 
Bawić grzecznie zaproponowała p. 
Świderskiej, ażeby uprzątnęła „ła- 
chy*. W odpowiedzi na tę propozy- 
cję, Świderska zupełnie spokojnie 
odparła, że szafa pozostanie na miej- 
scu, a ona, Świderska, zaraz wyrzu- 
jet „obce gałgamy”. 


Od słowa do słowa damy przeszły | 


do rękoczynów. Po stronie każdej z 
walczących niewiast zgrupowali się 
zwolennicy. 

Wielkiej bójce rodzinnej położyła 
kres policja. Pogotowie miało wiele 
roboty z bamdażowaniem uszkodzo- 
nych części ciała. 
| Wczoraj sprawa znalazla się w sQ- 
dzie, Oskarżeni o bójkę członkowie 
rodziny więcej mówili o kwestji ty- 
tułu własności do szafy miż o sumym 
przebiegu wydarzeń, 
dziły wszystkich 
| dziego. 

W rezultacie sąd grodzki wymie- 
rzył wszystkim karę po tygodniu a- 
| reszti. (z.) 


O Bożywianie dziatwy 


szkół powszechnych . 


Na 1-go grudnia Rada szkolna m. 
Warszawy dożywiała 20,219 dzieci 
w 155 szkołach powszechnych. Licz- 
ba dożywianych jest stopniowo po- | 
większana i będzie doprowadzona do | 
25.000, co jeszcze nie wyczerpie 
wszystkich potrzeb. 


| NANA rZĘdZIE Śledczym. Policja 


ścianie w Warszawie, a jeden w Kra 
kowie i Wieliczce. 

Ogółem w wycieczce ma wziąć u- 
| dział 3 3.000 włościan. 


Usiłowani? zabójstwa 
w szpitalu 


W szpitalu Dzieciątka Jezus, w 
pawilonie I-ym przebywał na kura- 
cji, od kilku dni 25-letni Zdzisław 
Guzowski, ślusarz, którego przed 
kilku dniami jakiś mężczyzna zranił 
nożem w klatkę piersiową. Guzow= 
ski nie chciał wyjawić nazwiska 
sprawcy zbrodniczego napadu, mó 
wiąc policji: „Jak się wyleczę, to 
sam się z nim porachuję”. 

W dniu wizyt, do Guzowskiega 
przyszła jakaś kobieta, lat 24—26, 


w żałobie. Przybyła wręczyła ranne- 
*|mu jakiś list. W czasie, gdy Guzow- 


ski zajęty był czytaniem, nieznajo- 
ma wyjęła z torebki rewolwer i re- 
petowała broń. Chory wówczas zer- 
wał się i rewolwer odebrał. Na krzyk 
Guzowskiego pospieszyli mu z pomo- 
cą inni chorzy, którzy sprawczynię 
usiłowania zabójstwa wyprowadzili 
na korytarz. O zajściu tem zawiado- 
miono niezwłocznie policję. Spraw- 


ma. daj żył |czynię niedoszłego zabójstwa prze- 
przed o0RCze 8£-| prowadzono do Xl-go komisariatu. 


Tam badana zmieniała kilkakrotnie 
swe nazwisko i adres, przeto aresz- 
towaną przeprowadzono do wydziału 
rejestracyjno-rozpoznawczego w l- 
zabrała 
.podarty w strzępki list, który przy- 


|niosła tajemnicza dama. 


B9majestic p.6 
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„SIŁA i SWIATŁO" S. A. 


Biłans na dzień 30 czerwca 1935 r. 


| STAN CZYNNY: MAJĄTEK STAŁY. 1. Grunty zł. 165.975,69; 2. Nierucho- 
mości a) mieszkalne zł. 1,840.445,63; b) gospodarcze zł, 18.302,—; razem złotych 


TEK PŁYNNY. 4. Gotówka w kasie zł. 20.69%6,27; 5. Gotówka w bankach złożych 
72.931,39; 6. Papiery procentowe zł. 46.900—, 7. Weksle w portfelu zł. 24.400 —; 


8. Udziały w innych przedsiębiorstwach 


zł. 4.517.925,71; 9. Dłażnicy złotych 


4.239.610,64; Majątek płynny razem zł. 8.922.463,92, RAZEM zł. 10.947.188,24. SU- 
MY POZABILANSOWE. 17. Różni za udzielone gwarancje zł. 87.465,18; 18. Depo 
zyt akcyj zł. 5.553.633,17; Sumy pozabilansowe razem zł, 5.641.098,35. 

STAN BIERNY: KAPITAŁY WŁASNE. 10, Kapitał akcyjny zł. 5.200.000,—; 
11. Kapitał zapasowy: a) stan na dzień 1.7.34. zł. 489.246,64; b) dopisano w okre- 
sie sprawozdawczym zł, 26.291,55; razem zł. 515.538,19; 12. Kapitał rezerwowy zł. 


EB 3. Ruchomości zł. 1,—; Majątek stały razem zł. 2.024.724,32; MAJĄ- 


1.604.578,55; 13, Kapitał amortyzacyjny: 


a) stan na dzień 1.7,34, zł. 372.603,04; 


b) dopisano w okresie sprawozdawczym zł. 17.993,30; razem zł. 390.5%6,34, Kapi- 
tały własne razem zł. 7.710.713,08, ZOBOWIĄZANIA. 14. Wierzyciele: a) zagra- 
niczai zł. 2.394616,49; b) krajowi zł. 545.340,82; razem zł. 2.939.957.31; 15. Nie- 


podjęte dywidendy zł. 35.523,61; Zobowiązania razem zł. 


2.975.480,92. ZYSK: 


a) pozostałość z roku poprzedniego zł. 38.479,84; b) za rok 1934/35 zł. 222.514,40; 


razem zł. 260.994,24; RAZEM zł. 


10.947.188,24. ‘SUMY POZABILANSOWE. 


19. Gwarancje zł, 87.465,18; 20. szer za depozyty zł. 5553633,17; Sumy pozabi- 


lansowe razem zł. 5.641.098,35. 


Rachunek Strat i Zysków 


za czas od 1 lipca 1934 roku do 30 czerwca 1935 roku 
WINIEN: 1. Koszty administracji ogólnej zł. 317.275,87; 2. Utrzymanie biura 


radzono sobie z tem doskonale. Be- zł. 22.451,08; 3. Podatki, opłaty stemplowe, ubezpieczenia i świadczenia socjalne 


tonowe płyty z 
na szkielecie żelazniłm, położono na 
kawałkach szym, a nie, jak u mas, na 
ziemi. Efekt okazał sie doskonały. 


|A możeby tak: spróbować tego i w 


Warszawie? ks. 


otworami, zrobione |zł. 150.285,49; 4. Różnice kursowe zł. 307,09; 5. Koszty kredytów zł. 158.679.65; 
6. Eksploatacja Podkowy Leśnej zł. 26.154,68; 7. Amortyzacja zł. 17.993,30; 8. Zysk: 
pozostałość z roku poprzedniego zł. 38.479,84; za rok sprawozdawczy zł. 222.514,40; 
Zysk razem zł. 260.994,24; RAZEM zł. 954,141,40. 


MA: 1. Pozostałość zysku za rok poprzed» zł, 38,479,84; 2. Wpływy z ope- 


racyj Spółki zł, 91566156; RAZEM ał, 954.144,40, 


Sir. 8. 


Uroczystość w Wolborzu 


Osiedle Junackie obcho- 
dziło ubiegłej niedzieli rocz» 
nicę swego powstania i ist- 
nienia warsztatów ich pracy 
na terenie Wolborza. Przy 
tej sposobności urządzono 
uroczystość, połączoną z wrę- 
czeniem sztandaru dla tej | 
młodzieży Junackiej, ufun= 
dowanego sumptem głównie. 
miejscowego społeczeństwa, 


wiatu Piotrkowskiego 
Miasteczko nasze, a głów 
nie siedziba Junackiej Dru- 


| kół 
oraz pomocy ze strony po | młodzieży pracującej, która 


| znąjduje się w tak ciężkich 


żyny w Pałacu po=Biskupim, 
przybrały wygląd uroczysty. 
Z wielu budynków powie= 
wawy chorągwie, przyczem 
na terenie pałacu wzniesio= 
no efektowną bramę trym- 
falną z napisem: „Witamy“, 
ozdobionym eblematami ļu= 
naków, oraz krzewami zie= 
leni. 

Na uroczystość tę przy- 
byli p. starosta Strzemiński 
z małżonką, p. prezydent 
miasta Stefan Fiszer, ko- 
mendant P. P. nadkomisarz 
St. Skalski, Dr Juljan Ma- 
dejczyk, przedstawiciele róż- 
nych organizacji, Straż Og- 
niowa Piotrkowska, prezes 
Straży Ogniowej Radca Ma= 
gistratu Edward Węgorzew- 
ski, prezes chóru „Lira“ 
Józef Walecki, p. Marjan 
Faustyn i in. 

Po nabożeństwie w sta- 
rożytnym kościele parafjal- 
nym, które celebrował ks. 
kanonik Rubaszkiewicz, koń. 
cząc modlitwą za Ojczyznę 
i pieśnią „Boże coś Polskę*, 
odśpiewaną przez wszyst- 
kich, nastąpiła podniosła 
uroczystość poświęcenia 
sztandaru Junackiego na 
placa Króla Władysława 
Jagiełły. Rodzicami chrzest- 
nymi byli: P. Starosta Strze= 
miński w zastępstwie Wo- 
jewody z panią Zofją Prau- 
ssową; p. Stanisława Otrze= 
mińska z majorem Nosa- 
rzewskim, dyrektorem Stad- 
nin Państwowych w Boa 
gusławicach i p. Wichlińska 
_z D rem Świnarskim z Wol- 
borza. W tem miejscu na- 
leży podkreślić wysoce ar= 
tystyczne wykonanie sztan- 
daru. Na polu karmazyno- 
wem widnieje godło mło» 
dzieży junackiej — płonący 
Znicz, jako symbol ukocha- 
nia Pracy. Z drugiej stro- 
ny Patron młodzieży pra- 
cującej — św. Józef. Srebrne 
emblematy |unaków: Znicz 
i skrzydła Hermesa nadrzew - 
cu dopełniają nader efek- 
townej całości, wraz z wspa- 
niałemi wstęgami. 

Po ceremonii poświęcenia 
sztandaru i oddaniu go w 


ręce p. starosty, wygłosił 


podniosłe przemówienie ks. | 


kanonik Rubaszkiewicz, któ: | 


ry w tym krótkim czasie 
swego pobytu w Wolborzu 
dał się juź poznać z bezin= 
teresownoj i niestrudzonej 
pracy na terenie społeczno- 
obywatelskim. , Uroczystość 
dzisiejsza — mówił ks. pro- 
boszcz Rubaszkiewicz świad 
czy wymownie o zaintere- 
sowaniu ze strony szerszych 


społeczeństwa losem 


warunkach w czasach dei= 
siejszych:  Fundując ten 
sztandar daje społeczeństwo 
wyraz swemu uznaniu dla 
tych szlachetnych poczynań 
o zatrudnienie mlodzieży.: 


Wezwaniem pod adresem 
młodzieży Junackiej, aby ten 
sztandar wysoko dzierżyła 
i dzielnie walczyła o przy= 
szłość Polski na powierzo- 
nych sobie odcinkach żmud- 


|| 


bokich myśli i wskazań wys 
głoszone z zapałam i swadą 
oratorską. 

Po wręczeniu sztandaru 
przez p. starostę inż. Biel- 
skiemu, reprezentantowi p. 
wiceministra Dolanowskie= 
go, orkiestra 25 p.p odegra= 
ła „Pierwszą Brygadę", po- 
czem pdbył się wspólny 
obiad, z udziałem przyby- 
łych Gości. Cała uroczy= 
stość miała przebieg impo- 
nujący i pozostawiła u 
wszystkich głębokie wraże» 
nie. Opuszczając salę, w 
której odbyło się zaimpro- 
wizowane maprędce przyję- 
cie, uczestnicy wyrażali się 
z uznaniem 6 całości przy- 
jęcia, którego podjęła się 
znana restauracja bp. Antos 
niego Gletkiera z Piotrko 
wa. Główny organizator 
uroczystości inź. sprężysty 
kier. Osiedla Zan, otrzym. 


nej pracy, zakończył | zewsząd słowa podzięki za 
ksiądz kanonik swoje | tak wzorową organizację ca- 
przemówienie, pełne  głę: | łości. 
RESTAURACJA 
IESPODZIANKA” 
„N 
w Piotrkowie, Aleja 3-go Maja 12. 
Telefon NO 13-55. 
Doskonała kuchnia. Wyborowe trunki. 
Ceny nader przystępne. 
Osobne gabinety. 
Przygrywa doborowy zespół artystyczny. 
ROOLEOSE "| zna 


Jubileusz zasłu- 
 żenego chirurga 
w Piotrkowie 


Dyrektor szpitala św. 
Trójcy, znany zaszczytnie 
chirurg D-r Stefan Rech 
niowski. obchodzi 25 lecie 
swej pracy na tym tak cięż- 
kim i odpowiedzialnym po- 
sterunku. Szmat to czasu 
wytrwać na tem stanowis- 
ku, a przytem zaskarbić so 
bie tak liczn. zastęp osób, któ» 
re znakomitej praktyce i 
wybitnej wiedzy Jubilata 
zawdzięczają swoje życie. 
Toteż z źywem zadowołle- 
niem spotkała się inicjaty« 
wa specjalnego uczczenia 
D-ra Rechniowskiego w dniu 
Jego 25 lecia, co znalazło 
wyraz w utworzeniu Komi- 
tetu z p. starostą SOtrze- 
mińskim. -Na tę intencję 
w niedzielę 8 bm. odbędzie 
się msza św. w Kaplicy 
szpitalnej, a następnie ze= 
branie. 


Ładny POKÓJ do wyna- 
jęcia z osobnem wejściem. 

Wiadomość: ul. Słowackiego 
22, u gospodarza. 


i Repertuar kin 


„NOWOŚCI“ — Maskarada 
„CZARY” — Mały Pułkownik 


Radjowe komunika- 
ty o wolnych 
miejscach pracy 


W niektórych pismach 
ukazała się wiadomość o 
nadawanych drogą radjową 
komunikatach clearingo= 
wych Funduszu Pracy. W 
notatce: tej poddawano 
wątpliwości celowość po- 
dobnych komunikatów o 
wolnych miejscach pracy, 
gdyż nieliczni tylko bezro- 
botni mają możność rozpo= 
rządzania 
mi. związku z tem 
Fundusz Pracy wyjaśnia, że 


nadawane dwa razy tygod- | 


niowo komunikaty o wol- 
nych miejscach pracy, służą 
dla celów przyśpieszenia wy- 
miany między biurami pos 
średnictwa pracy—pracowa 
ników, na których na danym 


terenie istnieje zapotrzebos 


wanie. 


radjoodbiornika= - 


W. F. i P. W. 
w Piotrkowie 


Pod kierownictwem Miej- 
skiego Komendanta P. W. 
i W.F. por. Czesława Szcze - 
pańskiego odbyły się w 
dniach 28, 29 30 z m. za- 
wody strzeleckie między- 
szkolne. W zawodach udział 
brały następujące szkoły: 
Psństwowe Gimnazjum Bo- 
lesława Chrobrego, Gim- 
nazjum T.S.S. oraz Szkoła 
Handlowa Meska, ogółem 
30 zawodników, t. j. 3 zes- 
poły po 10 zawodników z 
każdej szkoły. 

Warunki zawodów były 
następujące; 

1) Broń — kbr. sportowy 
(022) o przyrządach celow- 
niczych otwartych. 

2) Odległość 50 metr. 

3) Tarcza 20x14 cm (o- 
limpijska) 

4) Ilość strzałów po 10 
z każdej pozycji t. zn. leżąć 
bez podpórki, klęcząc i sto 
jąc. 

Najlepszy wynik indywi- 
dualny osiągnął uczeń Gnyp 
Tadeusz z Państwowego 
Gimnazjum na 300 możli: 
wych—151 punktów. 

Zespołowo najlepszy wys 
nik osiągnęło Gimnazjum 
T. S. S. na 3000 możliwych 
1037 punktów. Gimnazjum 
Państwowe na 3000 możli= 
wych 957 punktów, Szkoł4 
Handlowa na 3000 możli 
wych 750 punktów. Wys 
niki naogół słabe ze wzglę- 
du na trudną konkurencję 
(tarcza olimpijska). 


Nie wolno podnosić 
cen zacukier i węgiel 


Władze administracji ogól- 
nej w Piotrkowie otrzymały 
polecenie dopilnowania, aby 
obniżka ceny węgla i cukru 
znalazła pełny i natychmia= 
stowy wyraz w cenach de- 
talicznych. Cena cukru nie 
może migdzie przekraczać 
1 złoty za kilogram. Winni 
pobierania cen wyźszych od 
cen wynikających z kalku- 
lacji. przy uwzględnieniu 
warunków lokalnych, będą 
pociągani do odpowiedzial= 
nosci karno- administracyj= 
nej. 


Paczki żywnościowe 
Zbliżają się świeta Za- 
opatrzenie się w 
smaczne, a zarazem tanie 
wiktuały — to aktualne za- 
gadnienie dla kaźdej Pani 
domu. Nawet przy najs- 
kromniejszym budżecie mo- 
źna przyjemnie urządzić 
święta, sprowadzając pro= 
dukty pocztowemi paczka= 
|mi żywnościowemi z bez- 
pośredniego źródła. 


Adresy producentów po: 
| siada tut. urząd pocztowy. 


dob re, | 


| zaprowadzili 


Nr. 88. 


Obniżenie stopy 
odsetkowej 


Jak wiadomo, dotychcza- 
sowa wysokość odsetek 
ustawowych w stosunkach 
prywatno -prawnych wyno= 
siła 10 procent rocznie. 
Obecnie ukazał się dekret 
Prezydenta Rzblitej z dnia 
3 bm., który ustala wyso- 
kość tych odsetek na 8 proc. 
rocznie. Obniżenie stopy 
będzie stosowane od dnia 
wejścia w życie rozporząs 


|dzenia Min. Skarbu, cho= 


ciażby tytuł prawny do ode 
setek pozostał przed tym 
dniem. Dekret wchodzi w 
życie w trzy dni po dniu 
ogłoszenia. 


EATCLEAN 
Mai aeaea aa Z MAO Dedo d aa S S ZPKE 


Każdy kupiec powi- 
nien sprzedawać 
znaczki i druki 
pocztowe 


Do dyrekcji Poczt. i Tel. 
wpływają skargi ze strony 
publiczności na małą stos 
sunkowo ilość punktów 
sprzedaży znaczków i dru- 
ków płatnych. Skargi pod- 
kreślają m. in; że nabywa» 
jąc n. p. w składzie papie- 
ru kartki, widokówki lub 
papier listowy, wzglednie 
załatwiając w kawiarni pile 
ną korespondencję nie moż- 
na zakupić w tem samem 
miejscu potrzebnych znacz» 
czków pocztowych, w kon= 
sekwencji czego publiczność 
niejednokrotnie ze znaczną 
stratu czasu zmuszona jest 
udać się do Urzędu pocz- 
towego względnie odszukać 
sklep, w którym sprzedaż 
znaczków pocztowych jest 
zaprowadzona. Skargi te 
są słuszne i stan obecny 
winien ulec zmianie dla 
dobra ogólnego. Dyrekcja 
Poczt i Tel. w stałem dą= 
żeniu do uprzystępnienia 
publiezności możliwie jak 
najszerszego i najdogodniej- 
szego korzystanią z urzą 
dzeń pocztowych zwraca się 
z apelem do właścicieli re- 
stauracyj, kawiarń i sklepów, 
by we własnym interesie 
u siebie po- 
dręczną sprzedaż znaczków 


| pocztowych i druków płat: 


nych. 
Dalsza zniżka cen 
pieczywa 
w Piotrkowie 


Z dniem dzisziejszym pie* 
karnie mechaniczne pp. Jó» 
zefa i Stanisława Gadzi- 
nowskich obniżyły cenę bu- 
łek pszennych. Zamiast 60 
groszy, kosztuje kilogram 


tych bułek 50 gr. 


Zapisz się naczłonka 
L. O. P. P, 


Redakcja i Administracja ul. Stowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


Ceny ogloszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA 


Druk. Pol. J. Walecki Piotrków, Słowackiego 235 


. 


R. 


